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Z BADAŃ NAD DZIEJAMI RELIGIJNOŚCI WIERNYCH 
NA PRZYKŁADZIE ARCHIDIAKONATU GNIEŹNIEŃSKIEGO 

W POCZĄTKACH XVIII WIEKU

Religię jako relację człowieka do Boga można potraktować w  podwójny 
sposób: przedmiotowo i podmiotowo. W pierwszym  znaczeniu obejm uje 
ona cztery elem enty konstytutyw ne: 1. wspólne dziedzictwo praw d w iary 
dotyczących rzeczywistości transcendentnej; 2. kult, poprzez k tóry  w ierzą­
cy okazują swoją zależność i cześć wobec Boga; 3. zasady moralne, 
normujące postępowanie wierzącego; 4. zewnętrzną organizację, k tóra re­
guluje wew nętrzne życie grupy religijnej. W znaczeniu podmiotowym 
religia polega na świadomej zależności człowieka od Boga, skonkretyzo­
wanej zasadniczo w jego stosunku; do wyżej wym ienionych elementów. 
Ten skonkretyzowany stosunek człowieka do. Boga w yraża się w  jego 
przeżyciach i zewnętrznych zachowaniach,-skradających się na zjawiskową 
stronę religii, czyli tzw. religijność 1, _

W podjętej próbie przebadania religijności w iernych zamieszkujących 
teren archidiakonatu gnieźnieńskiego w początkach XVIII stulecia zostaną 
zatem uwzględnione następujące elem enty: wiedza i przekonania religijne, 
praktyki religijne, moralność religijna oraz stosunek w iernych do Kościoła 
i jego oficjalnych przedstawicieli — duchowieństwa.

Bazę m ateriałow ą stanowią niektóre grupy źródeł rękopiśmiennych 
przechowywanych w Archiwum Archidiecezjalnym  w Gnieźnie. W pierw ­
szym rzędzie na uwagę zasługują księgi wpisów czynności gnieźnieńskiego 
konsystorza generalnego!^ zwane Acta actorum. W ykorzystane zostały 
woluminy z lat 1700-1720. Wartość m ateriałow a poszczególnych tomów 
jest różna z uwagi na bardzo różne sposoby dokonywania wpisów, które 
niekiedy są tak lapidarne, że nie można domyśleć się istoty rzeczy. Szcze­
gólnie cenne okazały się natom iast te  woluminy, k tóre zaw ierają wpisy 
in extenso zeznań świadków występujących w procesach. Ogólnie można

1 Należy nadmienić, że zjawisko religijne nie w yczerpuje całego zakresu po­
jęcia religii. Obok strony zjawiskowej w  religii m ożna w yróżnić jeszcze drugi, 
niezjawiskowy aspekt, obejm ujący całą dziedzinę duchowego oddziaływ ania Boga 
na człowieka przez łaskę. Ten ostatni wpływ jest jednak  nieuchwytny.



6 K S . M A R IA N  A L E K S A N D R O W IC Z

powiedzieć, że w Acta actorum  znajduje się stosunkowo dużo m ateriału 
rzucającego światło na praktyki religijne oraz różne dziedziny życia oby­
czajowego wiernych.

Księgi protokołów wizytacyjnych i dekretów reformacyjnych archidia­
konatu gnieźnieńskiego z lat 1696-1699 oraz 1712-1713 pozwalają co 
praw da zorientować się w  strukturze terytorialnej i organizacyjnej archi­
diakonatu, liczbie duchowieństwa, częściowo jego pracy, lecz posiadają 
stosunkowo mało danych na tem at życia religijnego wiernych. Najczęściej 
odnotowują zaniedbania obowiązkowych praktyk religijnych lub jawne 
nadużycia moralne. Wiadomości te  w izytator uzyskiwał jednak od plebana 
lub w iernych i dlatego nie można wykluczyć zatajenia lub zniekształcenia 
prawdy, nieraz na pewno w sposób niezawiniony. Obserwacje zaś samego 
w izytatora nie mogły być zbyt wnikliwe, choćby z uwagi na to, że w ciągu 
jednego dnia w izytował nieraz 2-3 parafie.

Następna grupa przebadanych źródeł to księgi m etrykalne chrztów, 
ślubów ' i pogrzebów. Pozwalają one na ustalenie wieku ochrzczonych 
dzieci oraz powszechność przyjm ow ania sakram entu chorych przez w ier­
nych, liczba zaś nieślubnych dzieci i notowane niekiedy przyczyny śmierci 
rzucają pewne światło na  dziedzinę moralności chrześcijańskiej.

Niewiele m ateriałów  źródłowych zachowało się na tem at bractw  reli­
gijnych. Dostępne 3 księgi brackie z naszego okresu zawierają tylko spisy 
członków. Umożliwiają zatem jedynie zorientowanie się, jaki był rocz­
ny napływ  kandydatów, ich płeć i pochodzenie społeczne.

Inne wykorzystane m ateriały źródłowe, jak protokóły posiedzeń ka­
pituły katedralnej i kolegium wikariuszy katedralnych, księga czynności 
pontyfikalnych abpa Stanisława Szembeka i bpa Franciszka Kraszkow- 
skiego oraz protokóły konferencji dekanalnych, tylko w nikłym stopniu 
inform ują na tem at nas interesujący.

Terenem, stanowiącym przedm iot naszych badań, jest archidiakonat 
gnieźnieński, który  na początku XVIII w. obejmował terytorium  zakreślo­
ne granicam i wyznaczonymi w 1512 r. przez abpa J. Łaskiego i stanowił 
1/5 całego obszaru rozległej, dawnej archidiecezji gnieźnieńskiej. Należały 
do niego, z niewielkim i wyjątkam i, wschodnie, równinne tereny tzw. 
ścisłej Wielkopolski. Pod względem gospodarczym terytorium  to miało 
charakter rolniczy. Istniejący w m iastach przemysł cechowy znajdował 
się w  tym  czasie w  stanie upadku, co z kolei sprawiało, że wiele małych 
miasteczek zmieniło się faktycznie w  osiedla rolnicze. Archidiakonat gnie­
źnieński obejmował swoimi granicam i 43 m iasta i miasteczka. Były to 
w przeważającej liczbie ośrodki niewielkie. Na początku XVIII w. wiele 
z nich zostało poważnie zniszczonych i wyludnionych w skutek działań wo­
jennych, grabieży wojsk oraz panującej zarazy. Gęstość zaludnienia tego 
terenu  oblicza się szacunkowo na 19,5 osób na km® w 1700 r. oraz 17 osób
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na km 2 w latach 1710-1720. Obszar archidiakonatu, obejm ujący ok. 7800 
km 2, zamieszkiwałoby zatem przypuszczalnie od ok. 152 tys. do 132 tys. 
ludności.

Do swoistych cech s truk tu ry  społecznej tego terenu  należy zaliczyć 
w obrębie klasy szlacheckiej dominację średniej szlachty, następnie — 
wysoki odsetek ludności miejskiej, a  wśród ludności w iejskiej znaczny 
procent chłopów wolnych. Ludność zamieszkująca ten  teren  była niem al 
wyłącznie polska i katolicka. Jedynie w  jego zachodniej części można 
było spotkać nieliczne skupiska osadników niemieckich i niewielkie grupy, 
często tylko pojedyncze rodziny, innowierców (luteran i kalwinów) za­
równo polskiego, jak  i niemieckiego pochodzenia. W kilku miasteczkach 
występowała również ludność żydowska. Nie było jej jednak wiele. Na 
terenie archidiakonatu gnieźnieńskiego mieszkało, według w ykazu podat­
kowego z 1675 r., tylko ok. 200 rodzin żydowskich.

Archidiakonat gnieźnieński podzielony był na 8 dekanatów  i 170 pa­
rafii (przed 1721 r.). Należał on do tych terenów  Rzeczypospolitej, które 
posiadały najgęstszą sieć parafialną, przeciętna bowiem wielkość okręgu 
parafialnego wynosiła ok. 46 km 2. Ilość osad w  granicach poszczególnych 
parafii wahała się od 1 do 33. Niewielką grupę stanow iły parafie obej­
mujące ponad 10 osiedli; tylko 9 parafii zamykało się w  obrębie 1 m iej­
scowości. 58% wszystkich parafii posiadało 3-7 osad. Odległości wsi od 
kościoła parafialnego na ogół nie były wielkie, z w yjątkiem  8 parafii 
o dość nieregularnych kształtach, w  których osady były oddalone od 
1,5 do 13 km. Zdecydowana większość (74% całości) posiadała osiedla po­
łożone w promieniu nie przekraczającym  6 km. Przeszkody naturalne, 
utrudniające dostęp do kościoła parafialnego, w ystępowały tylko w 10 
wypadkach, i to jedynie w  okresie roztopów wiosennych 2. Z punktu  w i­
dzenia możliwości oddziaływania duszpasterskiego struk turę  terytorialną 
archidiakonatu gnieźnieńskiego należy zatem  ocenić pozytywnie.

Liczba kapłanów pracujących w  duszpasterstw ie na om awianym  tere­
nie wahała się od 224 w  1700 r. do ok. 170 w 1720 r. Przyjm ując szacun­
kowe obliczenia gęstości zaludnienia na terenie ścisłej Wielkopolski, przy­

2 J. K o r y t k o w s k i .  A rcybiskupi gnieźnieńscy. T. 1. Poznań 1888 s. 35; 
Dzieje W ielkopolski. Red. J. Topolski. T. 1. Poznań 1969 s. 3, 27, 488, 490-491, 716-723, 
725-727, 944; Kościół w  Polsce. Red. J. Kłoczowski. T. 1. K raków  1966 (m apa: E. 
W i ś n i o w s k i .  Sieć parafialna w  archidiecezji gnieźnieńskiej (bez archidiakonatu  
kamieńskiego) na początku X V I  w.; V isitatio  [...] ecclesiarum ac cleri totius archi- 
diaconatus Gnesnensis [...] per V incentium  a Seve  [...] 1608 (Archiwum  Konsystorza 
Gnieźnieńskiego (dalej cyt. AG) E 40); Visitatio  [...] archidiaconatus Gnesnensis [...] 
per Stanislaum L ipski [...] 1696-1699; (AG E 6); L iber visitationis generalis totius 
archidiaconatus Gnesnensis per [...] Franciscum K raszkow ski [...] 1712-1713 (AG 
E 9a).
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padałoby zatem na jednego księdza ok. 660 wiernych w 1700 r. i ok. 800 
w iernych w latach 1710-1720.

Ilość parafii w akujących wynosiła na początku badanego okresu 24, 
przy końcu —  36. Decydował o tym  nie tylko brak  księży, lecz również 
zbyt niskie uposażenie beneficjum  lub niem al całkowity jego brak.

Praca duszpasterska duchowieństwa omawianego terenu budzi poważne 
zastrzeżenia. W prawdzie niedzielną mszę odprawiali wszyscy plebani, ale 
kazanie podczas niej głosiło tylko 69% zawsze, a 6,3% — bardzo rzadko. 
Katechizacji w iernych nie prowadziło w  ogóle 41% wszystkich plebanów. 
Odprawianie dodatkowych nabożeństw (np. nieszpór) w  niedziele i święta 
należało w om awianym  okresie do w yjątków  3.

Na zakończenie tych uwag w stępnych w ypada jeszcze wyraźnie za­
znaczyć, że wyczerpujące opracowanie wspomnianych powyżej zagadnień 
jest niemożliwe. Przebadane bowiem źródła dostarczają m ateriału tylko 
do niektórych problemów. Ponadto większość tych przekazów zawiera 
inform acje o brakach i zaniedbaniach w interesującej nas dziedzinie, 
mało zaś jest m ateriału  pozytywnego. Wreszcie, m erytoryczna szczupłość 
bazy źródłowej sprawia, że często nie wiadomo, czy utrw alone na piśmie 
pojedyncze lub rzadko zdarzające się fak ty  są świadectwem pewnych 
ogólniejszych zjawisk, czy też sporadycznymi odchyleniami od zasad po­
stępow ania ogółu społeczeństwa. Brak zaś analogicznych opracowań, 
opartych na gruntow nych badaniach, uniemożliwia posłużenie się metodą 
porów naw czą4. W tej sytuacji poniżej przedstawiony obraz zachowań 
religijno-m oralnych w iernych w wielu wypadkach będzie miał charakter 
wyłącznie roboczych sformułowań.

Poziom wiedzy religijnej jest zagadnieniem bardzo trudnym  do prze­
badania z powodu niem al całkowitego braku źródeł. Bez wątpienia, 
wiadomości kształtujące przekonania religijne w ierni czerpali z ustnych 
tradycji przekazywanych przez otoczenie, kazań, katechizacji, pouczeń 
z okazji spowiedzi i nauk przedmałżeńskich. O niektórych z tych elemen­
tów  nic powiedzieć nie możemy, o innych wiadomo, jak wspomniano 
powyżej, że albo nie zawsze były praktykowane, albo wykonywane 
bardzo powierzchownie. Należy jeszcze wspomnieć o książkach, które 
były jednak dostępne tylko dla pewnej grupy w ie rn y ch 5. Obok książek

’ M. A l e k s a n d r o w i c z .  D uchowieństwo parafialne archidiakonatu gnieź­
nieńskiego na początku XV1U w ieku. „Roczniki Hum anistyczne” 22:1974 z. 4 s. 
62-100.

4 Na b rak  takich opracowań zw raca uwagę W. Czapliński: „Na ten tem at 
(religijności — M. A.) trudno  jeszcze coś konkretnego powiedzieć, skoro dotych­
czas studia poruszały to zagadnienie pow ierzchow nie” (O Polsce siedemnastowiecznej. 
Problemy i sprawy. W arszawa 1966 s. 57).

* J. B y s t r o  ń. Dzieje obyczajów w  dawnej Polsce. T. 2. W arszawa 1969 
s. 323.

V
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0 charakterze ściśle dewocyjnym  istniały również takie, k tóre zajm ując 
się wprost zagadnieniami natu ry  doczesnej zawierały także nieco wiedzy 
religijnej, zwłaszcza z zakresu moralności chrześcijańskiej. Egzemplifikacją 
może być poczytna Ekonomika ziemiańska generalna J. K. H aura 6. Książ­
ka ta jednak obok prawdziwych inform acji religijnych zaw iera również 
szereg elementów zabobonnych. W skutek tego mogła u czytelnika stw a­
rzać zniekształcony obraz wiary.

Przypuszczać można, iż poziom wiedzy religijnej na naszym terenie 
był na ogół niski i raczej mało zróżnicowany oraz zabarwiony elem entam i 
zabobonnymi 7.

Prym itywizm  przekonań religijnych, niski poziom ogólnej ku ltury
1 upadek gospodarczy w znacznym stopniu przyczyniły się do natężenia 
procesów o czary. Największe nasilenie tego zjawiska miało miejsce, 
zdaniem • Baranowskiego, na terenach właściwej W ielkopolski8. Ze
względu na poważne zniszczenie ksiąg miejskich trudno ustalić stopień 
rozpowszechnienia procesów o czary na interesującym  nas obszarze. 
Na terenach sąsiadujących z archidiakonatem  gnieźnieńskim, w  diecezji 
włocławskiej i poznańskiej, procesy o czary m usiały być dość częste, 
skoro w pierwszym dwudziestoleciu XVIII w. wydano surowe zakazy 
prowadzenia ich przez sądy świeckie 9. Trudno powiedzieć, jak ta  sprawa

8 Zob. Bibliografia literatury polskiej. Nowy Korbut. T. 2. W arszawa 1964
s. 249.

7 O zniekształceniach przekonań religijnych w ystępujących w  niektórych pa­
rafiach interesującego nas terenu oraz na obszarze sąsiadującym  od wschodu z a r ­
chidiakonatem  gnieźnieńskim zob. B. B a r a n o w s k i .  K ultura  ludowa X V II  
i X V III w. na ziem iach Polski Środkowej. Łódź 1971 s. 176-237; zob. także Z. K u ­
c h o w i c z .  Obyczaje staropolskie X V II-X V III  w ieku. Łódź 1975 s. 99 nn.

Dla porównania można podać, iż w tym  sam ym  czasie sy tuacja we Francji 
wyglądała podobnie. P. T. du Fosse w swoich M émoire sur M M  de Port-Royal 
(Utrecht 1739) pisze: „Został m ianow any w ikarym  w  Rouen [...] Nauczał tam  
Ewangelii, k tóra na onczas była bardzo słabo znana [...]” (cyt. za: G. D u b y ,  R. 
M a n d r o u .  Historia ku ltury francuskiej. W arszawa 1967 s. 33).

8 Zob. B a r a n o w s k i ,  jw. s. 243-245; K u c h o w i c z ,  jw. s. 139.
s Król August II reskryptem  z dn. 5 V 1703 r. zabronił sądom świeckim  na

terenie diecezji włocławskiej rozstrzygać spraw y o czarostwo bez uprzedniego zba­
dania ich przez sąd kościelny. N atom iast synod diecezji poznańskiej z 1720 r. 
poświęci! jeden paragraf ”De maleficiis et incantatoribus”, którego pierwsze zda­
nie brzm i: ’’H orrendum  est audire m ultas quolibet anno fem inas sine fundam ento 
de veneficiis et maleficiis accusari [...]” (Synodus dioecesana Posnaniensis [...] 1720. 
Varsaviae 1720 k. K3v-L oraz „A dditam enta ad synodum ” K!L2-L2v).

Należy dodać, iż ustaw a uchwalona przez sejm  polski w  1543 r. przekazyw ała 
sprawy o czary sądom kościelnym. Prym asi M. Prażm owski (1663-1673) i kard. 
M. Radziejowski (1687-1705) ogłosili edykty zakazujące sądom świeckim  wszczy­
nanie procesów o czary, jeżeli spraw a nie została uprzednio zbadana przez sąd 
kościelny. Acta actorum Consistorii Gnesnensis 1713-1715 k, 129 (AG A 158a); Acta  
aetorum Consistorii Gnesnensis 1716-1718 k. 206v (AG A 160).
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wyglądała na terenie archidiecezji gnieźnieńskiej. Ani ustaw y synodu 
archidiecezjalnego z 1720 r., ani postulaty duchowieństwa przedstawione 
tem uż synodowi nie poruszały tego zagadnienia10. Znamy jednak pięć 
wypadków posądzeń o czary. Spośród nich tylko jeden był wytoczony 
w konsystorzu gnieźnieńskim. W 1713 r. mieszkankę Gniezna Agnieszkę 
Kozłowską oskarżono o czarostwo oraz o zbezczeszczenie Najśw. Sakra­
m entu podczas odpustu w  Gurowie. Sprawa jednak skończyła się złoże­
niem przysięgi oczyszczającej przez oskarżoną11. Cztery pozostałe wypad­
ki procesów, prowadzonych przez władze miejskie, odbyły się na przed­
mieściu Gniezna Grzybowie (1713 r.), w  Kiszkowie (1717 r.), Żninie (1718 r.) 
oraz W ągrowcu (1719 r . ) 12. Dwa pierwsze z nich posiadały okrutny cha­
rakter. Dnia 18 V I I I1713 r. władze miejskie Grzybowa uwięziły Barbarę 
Młynkową. Mimo zakazu ze strony konsystorza gnieźnieńskiego, który do­
magał się zbadania spraw y przez komisję lekarzy, teologów i prawników, 
oskarżoną poddano torturom , jej własność sprzedano, a część uzyskanych 
stąd pieniędzy przeznaczono na wódkę dla torturujących. Trzy dni później 
wszyscy stanęli przed sądem kościelnym. M łynkową uniewinniono, a jej 
oskarżycieli obłożono ekskomuniką, za zlekceważenie zaś sądu duchowne­
go oraz okrucieństwo polecono instygatorowi wytoczyć proces w trybunale 
koronnym. W yrok odczytano we wszystkich kościołach gnieźnieńskich. 
W Kiszkowie stanęły przed sądem m iejskim  Jadwiga Jankowska i wieś­
niaczka Jadw iga Potasznicka, zadenuncjowane przez właścicieli Pomo­
rzan, małżonków Rudnickich. Obydwie oskarżone poddano torturom , pod­
czas których Potasznicka zmarła. Zarówno delatorzy jak i władze miejskie 
oraz zadający to rtu ry  zostali za to surowo ukarani przez konsystorz 
gnieźnieński 13.W dwóch pozostałych wypadkach, gdy w sprawę wkroczył 
sąd kościelny, delatorzy wycofali swe oskarżenie.

Trudno stwierdzić, co leżało u podstaw tych procesów, czy tylko wiara 
w czary, czy też sprytne i perfidne jej wykorzystanie w  celu osiągnięcia 
korzyści m aterialnych. Z drugiej strony stanowisko sądu kościelnego, peł-

10 Zob. Liber decanatus Gnesnensis Ss. Trinitatis 1686-1893 (Archiwum K a­
pituły K atedralnej (dalej cyt. AKap) B 779) k. 20; Acta decanatus Łeknensis 1689- 
1779 (AKap B 781) k. 20v.

11 AG A 158a k. 145v.
12 Tamże k. 129-130v; AG A 160 k. 206v-208; Acta actorum Gnesnensis 

1718-1721 (AG A 161) k. 65v, 94.
13 Każdego z radnych m iejskich skazano na 10 m arek grzywny, leżenie krzy­

żem podczas sumy na środku kościoła przez wszystkie niedziele i św ięta całego 
roku oraz orzeczono niezdolność ”in perpetuum ” do prowadzenia tego typu spraw; 
Rudnickich na zapłacenie łącznie 40 m arek na szpital w Kiszkowie w  ciągu 2 ty­
godni, klęczenie podczas sumy na środku kościoła przez 5 kolejnych niedziel oraz 
zw rot ukradzionych po zm arłej krowy, pieniędzy i innych rzeczy; torturujących zaś 
”uti rudes personas” na chłostę.
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ne rezerwy wobec tych spraw, na pewno w jakim ś stopniu hamowało 
rozwój tego zjawiska.

Należy dodać, że nierozważne postępowanie niektórych plebanów 
stwarzało dogodne w arunki do pogłębiania się w iary w  elem enty magicz­
ne. Przykładem  może być pleban w  Koninie, ks. Teofil Karśnicki, który 
straszył z ambony swoich parafian, „że tylko imiona wasze podpiszę i pod 
kielich włożę, to was diabeł pobierze tak jak  nieboszczyka imć pana Go­
styńskiego i Jana Walczakowicza” 1!.

Z poziomem wiedzy religijnej łączy się do pewnego stopnia znajomość 
codziennego pacierza. Nie posiadamy wprawdzie żadnej wzmianki źródło­
wej z naszego terenu, mówiącej w prost o ignoracji w  tej dziedzinie, lecz 
znamienny jest fakt, iż synod diecezjalny zwrócił uwagę na istnienie 
poważnych zniekształceń tekstów  m odlitewnych, uparcie przekazywanych 
z pokolenia na pokolen ie1S. Bez w ątpienia wspólne recytow anie podsta­
wowych modlitw częściowo likwidowało te braki. Wiadomo jednak z pro­
tokołów wizytacyjnych, że nie wszyscy plebani to p rak tykow ali16.

Czynnikiem mogącym pogłębić religijność w iernych były bractwa. Na 
terenie archidiakonatu gnieźnieńskiego w  interesującym  nas okresie 
istniały 64 tego rodzaju stowarzyszenia w  42 parafiach (24,7% ogółu 
p a ra fii)17. Znajdowały się przeważnie w parafiach miejskich, z których 
75% je posiadało. Wśród parafii wiejskich tylko w 8 wypadkach można 
było stwierdzić istnienie b rac tw 18. Nie sposób ustalić, w  jakim  stopniu 
faktycznie wpływały one na kształtowanie m entalności religijnej swoich 
członków. W ydaje się jednak, że w tej dziedzinie roli ich przeceniać nie 
można. Z powodu braku źródeł trudno również zbadać, jaki procent pa­

14 AG A 158a k. 428.
15 Constitutiones synodi archidioecesis Gnesnensis [...] 1720. V arsaviae 1720 k. 

B2v-C.
16 Jeszcze w połowie XVIII w. ludność w iejska poważnie przekręcała słowa 

w pacierzu codziennym. Zob. H. W y c z a w s k i .  Studia nad w ew nętrznym i dzieja­
m i kościelnymi w . Małopolsce na schyłku X V I w ieku. „Praw o K anoniczne” 7:1964 
nr 3-4 s. 88 ; D. S y n o w i e c .  Zycie religijno-m oralne w  diecezji przem yskiej 
w X V II-X V III w. „Nasza Przeszłość” 43:1975 s. 87; K u c h o w i c z ,  jw . s. 100.

17 W świetle naszych badań w ydają się przesadne tw ierdzenia, jakoby w  każ­
dej niemal parafii istniały w  tym  czasie bractw a. Zob. B y s t  r  o ń, jw. t. 1 s. 303 
n. ; B. K u m o r .  Kościelne stowarzyszenia św ieckich na ziem iach polskich w  okre­
sie przedrozbiorowym. „Prawo Kanoniczne” 10:1967 n r 1 s. 104. Na niesłuszność 
tego typu uogólnień zwraca również uwagę W y c z a w s k i ,  jw. s. 59; zob. także 
S. L i t a k. Struktura  i fu n kc je  parafii w  Polsce. W : Kościół w  Polsce. Red. J. 
Kłoczowski. T. 2. Kraków 1969 s. 450; J. F l a g a .  Bractwa religijne w archidia­
konacie lubelskim  na początku X V II w. (1694). „Roczniki H um anistyczne” 21:1973 
z. 2 s. 151-155, 160-168; t e n ż e .  Confréries de l’archidiaconè du Lublin  dans la 
seconde moitié du X V IIIe siècle. W : Miscellanea Historiae Ecclesiasticae. T. 5. Lo- 
,uvain 1974 s. 335-339.

iS Obliczeń dokonano w  oparciu o AG E 6 ; E 9a.
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rafian one obejmowały. Można jednak przypuszczać, iż były dość popular­
ne wśród w iernych 19. Zachowana księga żnińskiego bractw a Imienia Jezus 
wskazuje, iż rocznie wstępowało do tego stowarzyszenia przeciętnie 23 
parafian, na przestrzeni zaś pierwszych 20 la t XVIII w. zapisało się do 
bractwa łącznie 508 w iernych 20. W ydaje się to liczbą dość pokaźną w po­
rów naniu z cyfrą 330 osób, zobowiązanych do komunii wielkanocnej 
w 1712 r. oraz szacunkową liczbę mieszkańców, wynoszącą w tym  czasie 
ok. 1980 21. Na ogół wstępowała większa liczba kobiet niż mężczyzn. Jak 
w ynika z analizy nazwisk, nierzadko zapisywały się do bractwa cale 
rodziny.

Prak tyk i religijne, aczkolwiek są sprawdzianem żywotności religijnej, 
to jednak w  w arunkach niskiej ku ltury  umysłowej oraz działania różnych 
elem entów przym usu nie tyle istotna jest ich powszechność, ile — mało 
dla nas uchw ytne — ich oddziaływanie na w ie rn y ch 22. Całość można 
podzielić na trzy  grupy. Pierw szą stanowiłyby praktyki jednorazowe w 
ciągu życia, jak  chrzest, bierzmowanie, ostatnie namaszczenie; drugą — 
wykonywane raz w  roku: spowiedź i kom unia wielkanocna; trzecią — 
cotygodniowe: uczestnictwo w  niedzielnej mszy i nieszporach, zachowanie 
odpoczynku niedzielnego i świątecznego, posty i abstynencje. Nie o wszy­
stkich jednak można powiedzieć w oparciu o posiadane źródła. Brak da­
nych na tem at bierzmowania, które w tym  czasie było w ogóle mało po­
pularne 23, następnie postów i abstynencji oraz korzystania z bogatego za­
sobu sakram entaliów, do czego tak bardzo wówczas w iernych zachęcano H.

Chrzest dzieci odbywał się na ogół zgodnie z przepisami praw a i w y­
rażanym i przez Kościół katolicki życzeniami. W żadnej z przejrzanych 
ksiąg ochrzczonych nie znaleźliśmy wypadku, by chrzczono dzieci w 
starszym  wieku. Rzadko wprawdzie zaznaczano wiek dziecka, zwykle 
używano określenia „infans”, lecz tam  gdzie podawano datę urodzenia 
dowiadujem y się, że przynoszono do chrztu niemowlęta dwu- lub trzy­
dniowe 25. Z reguły chrzczono dzieci, zgodnie z przepisami, we własnym 
kościele parafialnym , chyba że na miejscu nie było proboszcza, wówczas

19 K u m o r ,  jw.  s. 510 n.
20 Księga bractwa Różańca świętego w Żninie 1663-1859 (AKap B 798a) k. 9-12.
41 AG E 9a k. 251; Znin. 700 lat dziejów  miasta. Red. J. Topolski. Bydgoszcz 

19R5 s. 84.
42 Por. J. K ł o c z o w s k i .  Słowo wstępne. „Znak” 1965 n r 137-138 s. 1397 n.
23 Świadczą o tym  zapisy w  księgach czynności pontyfikalnych. Zob. Liber

pontificalis archiepiscopi Stanislai Szem bek 1701-1721. (AKap B78); Liber seu ca- 
thalogus ordinatorum  et in  A lbum  sacrae M ilitiae conscriptorum per Franciscum  
K raszkow ski 1720-1731 (AKap B79); por. L i  t a k ,  jw. s. 469.

44 Zob. Epistoła pastoralis [...] Bernardi M aciejowski [...]. Oliwa 1687 k. E2v-E3.
45 A rchiw um  parafii (dalej cyt. AP) Gniezno — św. P iotr i Paweł. Liber 

baptisatorum 1678-1726 k. 114.
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udawano się do sąsiedniej parafii. Zdarzały się też sporadycznie inne 
wyjątki. Na przykład małżeństwo ze wsi Stroszki (diec. poznańska) ochrzci­
ło swoje dziecko we Wrześni, dokąd przybyli „pro devotione Exulationis
S. Crucis” ; Jakub i Ludwika Warzechiewiczowie z Janowca uczynili to 
w Gnieźnie, dokąd przybyli na jarm ark 26.

Analiza ksiąg zmarłych wskazuje, że sakram ent ostatniego namaszcze­
nia był przez w iernych przyjm owany powszechnie. Bez zaopatrzenia na 
śmierć ludzie um ierali wyjątkowo. Na przykład w gnieźnieńskiej parafii 
Świętej Trójcy na 168 zmarłych w latach 1710— 1720 tylko sześciu nie było 
zaopatrzonych z powodu niedbalstw a otoczenia27. Podobnie wyglądała 
sytuacja w innych przebadanych pa ra fiach 28. Te w ystępujące wówczas 
zaniedbania w ynikały prawdopodobnie z błędnego rozum ienia tego sa­
kram entu, które sprawiało, że wzywano księdza wyłącznife do konają­
cych.

Praktyka spowiedzi wielkanocnej była regularnie odnotowywana przez 
wizytatorów. Należy jednak pamiętać, że ich relacje były oparte na in­
formacjach udzielanych przez plebanów, którzy z kolei mogli niekiedy, 
nawet bez złej woli, rozmijać się z prawdą. Na przykład pleban w Turku 
twierdził, że wszyscy parafianie zobowiązani do spowiedzi wielkanocnej 
odprawili ją. W izytator jednak w to w ątpił uważając, że sam pleban bez 
pomocy wikariusza nie mógł wszystkich w yspow iadaćM. Po w tóre ple­
bani, którzy nie prowadzili spisu spowiedzi wielkanocnych, praw dopo­
dobnie nie byli zbyt dokładnie zorientow ani w  sy tu a c ji30. Wreszcie 
trudno stwierdzić, jak wyglądała praktyka spowiedzi wielkanocnej w  pa­
rafiach pozbawionych stałej opieki duszpasterskiej. Przez pryzm at tych 
zastrzeżeń należy zatem patrzeć na inform acje zaw arte w  wizytacjach.

W świetle protokołów wizytacji archidiakonatu, przeprowadzonej _w 
latach 1712-1713 przez Kraszkowskiego, w  znacznej większości parafii 
wierni przystępowali do spowiedzi wielkanocnej. Jedynie w  6 para­
fiach miejskich i 10 wiejskich odnotowano zaniedbania w  tej dziedzi­
nie 31. Najbardziej znamiennym  wypadkiem  była Pakość, gdzie do spo­

23 AP Września. Liber baptisatorum 1709-1749 k. 10; AP Gniezno — Święta 
Trójca. Liber baptisatorum 1688-1738 k. 17, 35v, 57.

27 AP Gniezno — Święta Trójca. Liber m ortuorum  1686-1741 k.87-95v.
28 AP Gniezno — św. Michał. Liber m ortuorum  1710-1736 k. 190-202; AP 

Witkowo. Liber m ortuorum  1711-1779 k. 1-5; AP Gołańcz. Liber copulatorum et 
m ortuorum 1658-1760 k. 93-99v.; AP Trzemeszno, Liber copulatorum et m ortuorum  
1636-1765 k. 108-119.

28 AG E9a k. 371v.
38 Tamże k. 123, 150v, 409.
31 Były to następujące parafie m iejskie: Kłecko, Pakość, Mogilno, Zagórów, 

Turek i Brudzew, oraz w iejskie: Kołdrąb, Modłiszewko, Samoklęski, Chomętowo, 
Cerekwi ca, Parlin , Wyszyna, Kowale Pańskie, Królikowo i Grzegorzew. Tamże 
k. 129, 142, 145v, 205v, 245, 257, 278, 282, 292v, 307, 343v, 371v, 381, 386, 405, 409.
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wiedzi przystąpili tylko wieśniacy w liczbie 162 osób, co faktycznie sta­
nowiło niewielką ilo ść32. W pozostałych parafiach te zaniedbania nie 
m iały tak  masowego charakteru. W Samoklęskach nie przystąpiło do spo­
wiedzi 7 osób, w  Mogilnie i Modliszewku — po 4, w  Kłecku i Parlinie — 
po 2, w  innych po 1 osobie.

Powody opuszczenia spowiedzi wielkanocnej zostały podane w  kilku 
zaledwie wypadkach. Wiadomo, że dwóch szlachciców z parafii Kłecko 
i dwóch innych z Cerekwicy nie zadośćuczyniło tem u obowiązkowi ze 
strachu, wynikającego z posiadania nieślubnych dzieci. W pięciu innych 
parafiach byli to ekskomunikowani. Jan  Jastrzębski z parafii Chomę- 
towo oraz Jakub Koszutski z Cerekwicy byli — jak się wydaje — oso­
bam i w  ogóle, niepraktykującym i. Znamy jeszcze jeden wypadek, chrono­
logicznie nieco wcześniejszy. W 1706 r. pewien szlachcic z Jarząbkowa 
oświadczył, że nie przystępował do spowiedzi wielkanocnej z powodu 
ogromnej niechęci do swojego proboszcza 33.

W śród łamiących nakaz spowiedzi wielkanocnej występowali przed­
stawiciele wszystkich trzech grup społecznych. Na 28 znanych nam wy­
padków, 15 osób było pochodzenia szlacheckiego, 8 — mieszczańskiego 
oraz 5 — chłopskiego.

Na tem at środków przymusu, stosowanych w tej dziedzinie ze strony 
Kościoła, niewiele można powiedzieć. W izytatorzy bardzo wyjątkowo po­
lecali proboszczom zmuszać opornych do spowiedzi wielkanocnej na dro­
dze sądowej. W izytujący pod koniec XVII w. Lipski nie uczynił tego ani 
razu, Kraszkowski zaś zrobił to 2 razy: w  stosunku do 4 parafian z Mo­
gilna oraz do szlachcica konkubinariusza, k tóry od 15 lat nie był u spo­
wiedzi 34. Polecenia te nie zostały jednak przez plebanów wykonane. 
W aktach konsystorza gnieźnieńskiego na przestrzeni pierwszego dwu­
dziestolecia XVIII w. spotykam y tylko jeden wypadek oskarżenia z po­
wodu łam ania obowiązku spowiedzi. Uczynił to w 1706 r. ks. Jakub Ra- 
doński z Jarząbkowa. W yrok nie był surowy — oskarżonego skazano na 
odbycie spowiedzi i kupno dwóch świec dla kościoła w Jarząbkow ie3S.

32 W protokóle w izytacyjnym  zaznaczono: „P raeter oppidanos omnes sunt con- 
fessi”. Dla porów nania można podać, że w  tym  sam ym  czasie w  Mogilnie wyspo­
w iadano 854 osoby, w Szubinie — 500 osób oraz w  parafii wiejskiej Wenecji, po­
siadającej tak  jak Pakość 4 wsie — 186 osób. Tamże k. 142, 209v, 292v.

33 „Praesente citato affirm ante non expesitam  paschalem  confessionem coram, 
proprio parocho ex nimio odio et aversione affectus ad venerabilem  Radoński vice- 
regsntem  dictae ecclesiae parochialis Jarząbkoviensis”. Acta actorum Consistorii 
Gnesnensis 1703-1706 (AG A153) k. 130v.

34 AG E 9a k. 292, 371v.
35 W yrok brzm iał następująco: ”Et reverendissim us dominus, cum ex iure 

parochiali pabulum  anim ae suum quisquae confessione paschali et perceptione Ss. 
Eucharistiae percipere teneatur, idque sub poenis proinde licet iu re m eritas citatus



Z  B A D A N  N A D  D Z IE J A M I  R E L I G IJ N O Ś C I 15

Jak  się wydaje w oparciu o posiadane m ateriały, w  om awianym  okre­
sie nie przywiązywano większej wagi do stosowania środków przym usu 
i faktycznie do nich się nie uciekano.

Jak  przedstawiała się spraw a spowiedzi częstszych niż raz w  roku? 
Odpowiedź na to pytanie nie jest łatwa, ponieważ inform acje źródłowe 
na ten  tem at są bardzo fragm entaryczne. Posiadam y dane z la t 1714-1720 
odnośnie do 24 osób, pochodzących z 4 miejscowości: Gniezna, Króliko­
wa, Grzybowa i K łecka3S. Wśród nich była tylko jedna kobieta. Wiek 
22 osób mieścił się w  granicach 24-54 lat, 2 pozostałe to mężczyzna 
i kobieta zmarli w starszym  wieku. Pod względem społecznym reprezen­
towali oni wszystkie trzy stany. Ze względu na  to, że u  tych wszystkich 
osób zaznaczono tylko, kiedy miała miejsce ostatnia spowiedź, można 
jedynie odpowiedzieć na pytanie, czy poza okresem wielkanocnym spo­
wiadano się także w innym  czasie.

W świetle posiadanych źródeł okazuje się, że z w yjątkiem  jednego 
mężczyzny, który w  dniu 27 sierpnia oświadczył, że ostatnjo był u  spo­
wiedzi na Wielkanoc, reszta odprawiła ją także w  innym  czasie, I tak  6 
osób spowiadało się w uroczystość Narodzenia NMP, 5 — w święto Na­
wiedzenia NMP, po 2 osoby — w odpust „Porcjunkuli”, W niebowzięcia 
i Niepokalanego Poczęcia NMP, po jednej osobie — w  święto M atki Boskiej 
Szkaplerznej, św. Ariny, św. Jana Chrzciciela, w  Nowy Rok, św. Anto­
niego i św. Mikołaja. W te ostatnie dwie uroczystości spowiadali się 
mężczyźni o im ieniu Antoni i Mikołaj, czyli prawdopodobnie uczynili 
to z okazji swoich imienin. Drugi znamienny, rys to dyża ilość spowiedzi 
w święta Matki Bożej, co może świadczyć o kulcie m aryjnym  cechują­
cym religijność tych osób. Wreszcie charakterystycznym  wypadkiem  było 
wyznanie 6 parafian z Królikowa, z których n ik t nie był u  spowiedzi 
wielkanocnej, natom iast 2 spowiadało się w  święto Narodzenia NMP, 
jeden —-  w święto Narodzenia NMP, jeden w Niepokalane Poczęcie NMP, 
oraz jeden — w uroczystość św. Mikołaja. Można by więc .w oparciu o ten 
fakt wnioskować, iż zaniedbanie spowiedzi wielkanocnej nie zawsze by­
ło równoznaczne z unikaniem  spowiedzi w  ogóle.

Z posiadanych źródeł nie sposób się zorientować, na ile rozpowszech­
nionym zjawiskiem było uczęszczanie do spowiedzi poza okresem wiel­
kanocnym. W ydaje się jednak, iż omówiona grupa ludzi, ze względu na 
różnice wieku oraz pochodzenia społecznego i terytorialnego, posiada 
jakąś wartość reprezentatyw ną.

Trudno stwierdzić, ile razy przystępowano do komunii św. po spowie­

ex contem ptu prom eruerit poenas ad m itiores decrevit, ąuatenus coram  parocho 
vel de eius licentia coram alio in  tem pore non fecerit duos cereos ecclesiae paro- 
chiali Jarząbkoviensis in  spatio unius septim anae tribust idque sub poenis arb itriis 
facturus”. AG 153 k. 130v.
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dzi. W ydaje się jednak, że nie robiono tego więcej niż raz, skoro wielu 
proboszczów przechowywało w tabernakulum  tylko po kilka konsekro­
w anych komunikantów.

W ypełnienie nakazu przykazania kościelnego o uczestnictwie w nie­
dzielnej mszy św. zależało od takich okoliczności, jak odległość od koś­
cioła, zwłaszcza w  w ypadku wiernych, którzy mieszkali na terenie poz­
bawionym  plebana, od przeszkód naturalnych utrudniających dojście do 
kościoła oraz innych utrudnień, jak  opieka nad dzieckiem, pilnowanie 
domu itp. Wiadomo, że na ogół odległości od kościoła parafialnego nie 
były zbyt duże, a przeszkody naturalne występowały tylko okresowo
1 w nielicznych wypadkach. Natomiast trudności wynikające z braku 
księdza lub trioski o własny dom sprawiały, że pewien procent wier­
nych nie uczestniczył w  mszy niedzielnej.

W izytatorzy archidiakonatu gnieźnieńskiego odnotowali zaniedbania w 
zakresie obowiązku uczestnictwa w mszy niedzielnej. Trudno jednak 
stwierdzić, z jakim  stopniem  skrupulatności to czynili. W świetle wizytacji 
z końca XVII w. i z naszego okresu sytuacja na tym  odcinku życia koś­
cielnego wyglądała dobrze. Lipski wym ienia tylko 3 parafie (Smogulec, 
Kędzierzyn, Ryszewko), w których nie wszyscy przychodzili w niedzielę 
na  mszę św ię tą 37. Tę samą liczbę, innych jednak parafii, podaje Kraszko- 
w sk i38. W edług jego relacji w  W ągrowcu większość ludzi nie uczestniczyła 
w mszy niedzielnej, na terenie parafii Chomętowo obowiązek ten  był sy­
stem atycznie łam any przez właścicieli wsi Gąbino i ich służbę, w Cerek- 
wicy nigdy nie chodził do kościoła wspomniany już poprzednio szlachcic 
Jakub Koszutski. Przypuszczać można,' iż podobnych wypadków było 
więcej, lecz chyba o nagm innie rozpowszechnionym zjawisku łamania 
tego obowiązku nie m ożna mówić. Jedną z wymienionych w źródłach 
przyczyn zaniedbywania przez w ielu w iernych mszy niedzielnej były 
jarm arki raz po raz odbywające się w te d n i39.

Środkami adm inistracyjnego przymusu, jak się wydaje, nie posługi­
wano się. Nawet w izytatorzy archidiakonatu wyjątkowo tylko przypomi­
nali plebanom o możliwości użycia tego sposobu. Lipski uczynił to raz,

36 Na tę  grupę składa się 22 świadków w ystępujących w  4 procesach oraz
2 zm arłych, których nie zdążono zaopatrzyć na śmierć i dlatego podano datę ich 
ostatniej spowiedzi. AG A 158a k. 327-329, 452-456; A 160 k. 24-25, 126-127; AP 
Gniezno — św. Michał. Liber m ortuorum  k. 200, 202v.

37 AG E 6 k. 49, 380, 435v.
38 AG E 9a k. 180v, 245, 257.
39 W protokółach kongregacji dekanatu  łekneńskiego czytamy, że jarm ark i po­

w odują; ”quod populus congregatus sacrificiis m issarum  adesse non solent et 
saepissime solem nitates eiusdem concione ideo carent, quia desunt audi- 
tores”. AKap B 781 k. 18v, 20v; AG E 9a k. 358. Zob. także Constitutiones synodi 
archidioecesis Gnesnensis [...] 1720 k. K, v.
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polecając plebanowi w  Smogulcu, by ostrzegł wiernych, że notorycznie 
łamiącym nakaz uczestniczenia w  mszy niedzielnej zostaną odmówione 
Sakramenty, a nazwiska niepoprawnych przekazane oficjałowi. Podobnie 
Kraszkowski nakazał tylko jednem u plebanowi w  W ągrowcu upomnieć 
parafian, że należy chodzić na niedzielną mszę pod sankcją kar przew i­
dzianych przez statu ty  cechow e40. W aktach gnieźnieńskiego sądu koś­
cielnego również nie było w naszym  okresie żadnej spraw y wytoczonej 
z powodu łam ania przykazania kościelnego o mszy niedzielnej.

Niewiele informacji znajdujem y w źródłach na tem at uczestnictwa 
w innych nabożeństwach odprawianych, jak  wiadomo, w  niektórych pa­
rafiach w niedziele i święta. W wizytacji Kraszkowskiego nie znajdujem y 
żadnej wzmianki na ten tem at. Natomiast Lipski powiada, że w  dwóch 
parafiach wiejskich (Wąsosze i Strzelce), w ierni „zwykli uczestniczyć w 
nabożeństwach”, a w parafii małomiasteczkowej — Kazimierzu Bisk. na 
dodatkowe nabożeństwa przychodziła tylko część parafian określonych 
mianem „rudiores”, bardzo rzadko lub nigdy nie uczestniczyli w  nich 
„nobiles” 41.

Na łamanie spoczynku niedzielnego przez w iernych duszpasterze nie 
narzekali. W ydaje się jednak, że na tę sprawę patrzono mało rygory­
stycznie. Na marginesie jednego z procesów bowiem zeznano, że miesz­
kańcy Modliszewka pracowali na polu w  niedziele i święta, na co pleban 
tam tejszy w ogóle nie reagow ał42.

Na tem at innych praktyk religijnych w iernych w oparciu o posia­
dane źródła prawie nic nie można powiedzieć. Dysponujemy bowiem ty l­
ko jedną wzmianką, mówiącą o istnieniu pustelni na terenie parafii 
Lubstowo. W 1718 r. konsystorz gnieźnieński odebrał ją  dotychczaso­
wemu użytnikowi Sebastianowi i przekazał niejakiem u Krzysztofowi. 
Powodem tej decyzji było niem oralne życie S ebastiana43. Czy istniało 
więcej podobnych pustelni, nie w iadom o44. Ponadto, jak wskazuje po­
wyższy przykład, fakt istnienia eremów nie w  każdym  w ypadku można 
interpretow ać jako przejaw  głębszej religijności.

Ofiarność w iernych jako kry terium  religijności wym aga pewnych w y­
jaśnień. Niedopuszczalna jest in terpretacja jednoznaczna. Legaty bo­
wiem świadczą nie tylko o indywidualnej pobożności, lecz również o po­

40 AG E 6 k. 435v; E 9a k. 180v.
: 41 AG E 6 k. 312v, 341 v, 356v.

42 AG A 158a k. 335.
48 post monitiones respectu com potationem  scandalorum  fra te r  Sebastia-

mi9 erem ita se incorribilem  gessit immo scandala e t deturpationem  nom inis erem i-
tarum  prout testim onium de com potationibus et de iisdem  scandalis plene obloqua-
tu r”. AG A 161 k. 62.

44 B y  s t r o ń ,  (jw. t. 1 s. 316) pisze: „Nie brakło też pustelników  po lasach, 
przy drogach, zwłaszcza w górach”.

2 — R o c z n ik i  H u m a n i s t y c z n e
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tędze Kościoła i społecznym uznaniu wierzeń religijnych. Ponadto na­
leży zwrócić uwagę na to, czy ofiarodawca czyni darowiznę w obliczu 
śmierci, czy wówczas, gdy m u nie grozi żadne niebezpieczeństwo. W 
pierwszym  w ypadku spontaniczność ofiary będzie wątpliwą, gdyż nie moż­
na wykluczyć działania takich czynników, jak strach czy naw et nacisk 
ze strony spowiednika. W drugim  natom iast można przypuszczać istnie­
nie rozwagi i swobody decyzji. Następnie należy wziąć pod uwagę, ile 
w takiej darowiźnie zawarte jest bezinteresowności, a ile chęci kupna 
zbawienia. Wreszcie nie bez znaczenia jest zachowanie się spadkobier­
ców po śmierci czyniącego zapis: czy cofają go lub stw arzają przeszkody 
utrudniające jego realizację ls.

M ateriał źródłowy, jakim  dysponujem y na obecnie interesujący nas 
tem at, nie jest obfity. Trudno również stwierdzić, czy jest on na tyle 
reprezentatyw ny, by można bez zastrzeżeń wyciągać wnioski ogólniejszej 
natury.

Łącznie znamy 21 wypadków darowizn na rzecz Kościoła. Wśród 
nich 17 zapisów zostało uczynionych w  testam entach, 4 zaś w czasie, 
gdy niebezpieczeństwo śmierci nie istniało. Spośród tych ostatnich dwie 
darowizny spraw iają wrażenie całkowicie bezinteresownych. W 1706 r. 
sołtys wsi Krzyszewo pod Gnieznem ofiarował na kościół św. Michała 
w Gnieździie 20 złotych węgierskich w  złocie oraz 180 tynfów  46. Jeszcze 
wyraźniej występowała bezinteresowność w  akcie darowizny 200 złp. dla 
kościoła w  Jarząbkowie, dokonanej w  styczniu 1717 r. przez szlachcia 
Michała Głuchowskiego, k tóry  oświadczył: „jako zawsze nie denegowałem 
się imci x. Andrzejowi Sopolińskiemu plebanowi jarząbskiem u” 4T. 
W dwóch pozostałych w ypadkach z la t 1705 i 1713 ofiarodawcy prze­
kazując Kościołowi pewne sumy pieniędzy żądali w  zamian za to od­
praw ienia określonej liczby mszy świętych 48. W tego typu legatach tkwi, 
jak się wydaje, pew na antynom ia polegająca na tym, że ofiarodawca, 
zdradzając cechy kupieckiego podejścia do własnego zbawienia, równo­
cześnie w yrażał w iarę w skuteczność ofiary mszy św.

W śród zapisów testam entow ych można rozróżnić takie, które nie zo­
stały związane z żadnymi obowiązkami, następnie te, k tóre były ofia­
ram i na określoną liczbę mszy św., oraz takie, które posiadały częściowo 
cechy pierwszej grupy i częściowo drugiej. Pierwsze z nich były prze­
jawem  większej bezinteresowności, i — przypuszczać można — głębszej

45 Zob. G. Le B r a s .  Żywotność religijna Kościoła we Francji. S tudium  his­
toryczne  o siłach żyw otnych  chrześcijaństwa. W : Ludzie  — W iara  — Kościół. A na­
lizy socjologiczne. W arszawa 1966 s. 157-158; por. L i  t a k ,  jw. s. 477-478.

48 Acta actorum  Consistorii Gnesnensis 1703-1706 (AG A 153) k. 123v.
47 AG A 160 k. 244.
48 AG A 153 k. 97; A 158a k. 159v.
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wiary niż pozostałe. Przeznaczone były  one na potrzeby różnych  koś­
ciołów parafialnych, szpitali i kap lic49. Znam iennym  w ydaje się fakt, 
że liczebnie przewyższały one legaty na msze żałobne.

Wysokość legowanych sum w znacznej mierze uzależniona była od 
zamożności ofiarodawcy. Na przykład jeden ze współwłaścicieli Rzgowa, 
J. Cielecki, zapisał w testamencie sumę 2400 złp., z której znaczną część 
przeznaczył na msze św., a resztę na potrzeby różnych kościołów; na­
tomiast mieszkaniec Gniezna Gieracki oraz pewien mieszkaniec Kiszkowa 
zapisali po 100 złp., a Paweł Oberżysta z M arzenina — tylko 30 złp. na 
rem ont tamtejszej świątyni 50.

Wśród spadkobierców zdarzały się wypadki, że wstrzym ywano prze­
kazanie legowanych pieniędzy. Znamy co praw da kilka takich faktów, 
które trafiły  na forum  sądowe, ale w ydaje się, że istniało ich znacznie 
więcej, aczkolwiek o natężeniu tego zjawiska nie można nic powiedzieć. 
Upór spadkobierców był nieraz tak  duży, że procesowano się z nimi 
przez kilka lat. Na przykład od właścicieli wsi Wieniec (parafia Mogilno) 
przez 10 lat nie można było uzyskać sumy 300 złp., zapisanych przez ich 
rodziców na rem ont kościoła parafialnego w M ogilnie51. Nieraz w strzy­
mywali zapisane kościołowi legaty ludzie nie będący spadkobiercami. 
Właściciel Owieczek (parafia Dębnica), Stanisław  Kowalewski, nie chciał 
przekazać proboszczowi w Dębnicy dwóch wołów, k tóre ofiarował pe­
wien rolnik zmarły podczas za razy 52. Z tych nielicznych faktów, które 
znamy, wynika zatem, że wstrzym ującym i przekazanie darowizn testa­
mentowych byli wyłącznie ludzie pochodzenia szlacheckiego.

Moralność religijna, stanowiąca elem ent składowy oficjalnego modelu 
religijności propagowanego w Kościele katolickim, należy do mało dostęp­
nych dziedzin dla badań historycznych. M ateriał źródłowy bowiem za­
wiera informacje o brakach i nadużyciach, o praktykow anych zaś cno­
tach nie wspomina. Stąd siłą rzeczy będzie trzeba się ograniczyć do 
zbadania pewnych zjawisk negatyw nych i ich natężenia. Takie ujęcie 
umożliwi jednak tylko częściowo zorientowanie się, w  jakim  stopniu po­
stępowanie wiernych pokrywało się z modelem moralności chrześcijań­
skiej 5S.

«  Tamże k. 296v-297, 315, 505, 551; A 160 k. 101, 217; A 161, k. 79v; E 9a k. 293.
59 AG A 158a k. 19v, 207v, 375v-379v, 551.
51 AG E 9a k. 293; zob. także A 160 k. 101.
32 AG A 158a k. 20.
58 Na tem at kryteriów  moralności zob. G. Le B r a s .  Etudes de sociologie 

religieuse. T. 2: De la morphologie a la typologie. P aris 1956 s. 562, 618, 657-659; 
t e n ż e .  Żywotność religijna Kościoła w e Francji s. 159-174; J. M a j k a .  Socjo­
logia religii w  ujęciu prof. G. Le Bras a socjologia duszpasterska. „Zeszyty Nauko­
we KUL” 3:1960 nr 1 s. 101; W. P i w o w a r s k i .  Moralność jako  spraw dzian ż y ­
wotności religijnej. „Studia W arm ińskie” 3:1966 s. 99.
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W świetle przebadanych źródeł najczyściej spotykanym  wykrocze­
niem  było łam anie sprawiedliwości, najpopularniejszą zaś jego formą — 
kradzieże. Jak  w ynika z przekazów źródłowych, największe ich natężenie 
miało miejsce w  latach 1708-1712. Prawdopodobnie było to uwarunko­
w ane trudną sytuacją gospodarczą oraz panującą wówczas zarazą, która 
stw arzała szczególnie dogodne okoliczności wskutek zmniejszonej ochro­
ny m ienia p ryw atnego54. Niektóre dokonane wówczas rabunki miały 
charakter w prost okrutny. Na przykład w czasie agonii plebana parafii 
Świętej Trójcy w Gnieźnie, ks. Jakuba Petryckiego, siedmiu mieszkań­
ców, wśród których był również burmistrz, wdarło się do plebanii i do­
szczętnie ją  okradło, zabierając meble naw et z pokoju konającego. Po 
pogrzebie natom iast obrabowali jeszcze kościół Świętej T ró jcy53. Innym 
przykładem  bezwzględności może być niejaki Michał Rotkowski, który 
szlachcica Józefa Prokobskiego okradł dosłownie ze wszystkiego 56.

Kradzieże określane w teologii m ianem  świętokradztw zasługują na 
surowszą ocenę, ponieważ zaw ierają w sobie nie tylko zabranie cudzej 
rzeczy, lecz również naruszenie w szczególniejszy sposób przekonań re­
ligijnych. Z naszego okresu wiadomo, że próbowano okraść kościół w 
Czeszewie, okradziono zaś kościoły w Sokolnikach, Palędziu, Mogilnie, 
Ostrowążu, w  Gnieźnie kaplicę św. M arty, katedrę oraz wyżej wspom­
niany kościół f a rn y 57. Pod zarzutem  bliżej nie określonego w źródłach 
świętokradztwa stanął przed sądem kościelnym oberżysta gnieźnieński 
Ja n  K aprow icz58. Trudno powiedzieć, czy przytoczone wypadki wy­
czerpują wszystkie tego typu nadużycia, mimo to wydaje się, że i tak 
liczba ich jest dość znaczna.

Z przebadanych źródeł wynika, że kradzieży najczęściej dokonywali 
ludzie pochodzenia szlacheckiego. Brak poczucia sprawiedliwości u tej 
w arstw y społecznej wystąpi jeszcze wyraźniej, gdy weźmie się pod uwa­
gę przywłaszczenie ziemi kościelnej i nieoddawanie obowiązkowych 
świadczeń na rzecz Kościoła. Następną grupę stanowili mieszczanie, naj­
rzadziej zaś stawali przed sądem z powodu popełnionych nieuczcziwości

54 A cta V. Capituli M etropolitani 1708-1716 (AKap B 30) k. 19, 37v.
55 AG A 154 k. 26; A 157 k. 38v-39.
56 W 1716 r. zanotowano: ’’Joseph Prokobski, nobilis a quodam Michaele Rot­

kowski conservo suo spoliatus om nibus cum praeciso gutture renuit nudus ad 
hospitale S. Spiritus Gnesnae, ibi 14 dies vivit [...] obiit 16 mensis Ju lii”. AP Gnie­
zno — Święta Trójca, Liber m ortuorum  k. 93v.

57 Acta actorum Conśistorii Gnesnensis 1707-1711 (AG 154) k. 32v; Acta acto- 
rum  Consistorii Gnesnensis 1712 (AG 155) k. 32v-34; Acta actorum Consistorii Gnes­
nensis 1711-1712 (AG 157) k. 38v-39; AG 158a k. 37, 463v; A 160 k. 39-41, 286-288; E 
9a k. 2.35; AKap B 30 k. 37v.

58 Protocollon actorum collegii vieariorum ecclesiae metropolitanae Gnesnensis 
1703-1763 (AKap B 775) k. 36v.
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ch łop i59. Gdy idzie jednak o tych ostatnich, to można przypuszczać, że 
w wielu wypadkach karano ich „pryw atnie”, poza sądem.

Z opisów kradzieży wnioskować można o pewnym  zdziczeniu obycza­
jów, którego jaskrawym  przejawem  były rozboje, szczególnie liczne w 
Wielkopolsce po 1710 r.60 W m ateriałach, którym i dysponujem y, zapisano 
jeden taki fakt. W okolicach Gniezna grasowało w  1714 r. dwóch szlach­
ciców Stanisław Pawłowski i Tomicki, którzy ukradzione rzeczy skła­
dali w kościele w Starym  Mieście (diec. poznańska)61. Obok rozbojów 
występowały w naszym okresie również najazdy, które łączyły w  sobie 
kradzież, okrucieństwo, mordy i świętokradztwo. W 1710 r. właściciel 
wsi Popowo, P iotr Wolski, najechał razem  z grupą żołnierzy wieś .Świąt­
niki. Dobra kościelne spustoszyli, zabrali wszystkie zapasy żywności, zde­
wastowali plebanię, mieszkańców wsi okradli. Wolski zabił jakiegoś chło­
pa, a plebanowi, protestującem u przeciw tym  gwałtom, oblał tw arz pi­
wem i zranił praw ą r ę k ę 62. Inny opis najazdu pochodzi z 1716 r. Pe­
wien kupiec ze wsi Nicponie (diec. włocławskia), Godfryd Reimbenback, 
najechał nocą wraz z 30 „towarzyszami” na plebanię w  Palędziu. Wśród 
nich był również — co wydaje się nader znamienne — dzierżawca wsi 
Duszno, należącej do kapituły gnieźnieńskiej. W yłamawszy bram ę fol­
warczną, wpadli na podwórze z takim  wrzaskiem, że pleban myślał, iż 
są to wojska rosyjskie, kręcące się w  tym  czasie po okolicy. Następnie 
włamali się na plebanię, zażądali od przerażonego plebana żywności, 
wódki i piwa, po czym zaczęli kraść, co w  rękę wpadło. W końcu kazali
otworzyć kościół, co przerażony pleban uczynił bez słowa protestu. Tutaj
bez najmniejszego szacunku dla świętości miejsca, krzycząc, kradli z za­
krystii wszystko, co można było zabrać 63.

Należy jeszcze wspomnieć o pewnych przejaw ach okrucieństwa, któ­
re mogliśmy dostrzec u ludzi przeprowadzających procesy o czary oraz 
podejmujących się przeprowadzania to r tu r 64, Znamy jeszcze jeden w y­

59 Na 45 znanych wypadków kradzieży, dokonało jej indyw idualnie lub zbio­
rowo 28 szlachciców, 19 mieszczan oraz 3 chłopów.

60 Świadczy o tym  postulat szlachty wielkopolskiej zebranej w  1714 r. na se j­
m iku w  Środzie: „A że zagęściły się w  województwach naszych tak  wiele rozbojów 
zaczym zalecamy to imci panu Rezydentowi u imci pana G enerała będącemu, aby 
upraszał imci o takowych hułtajów  chw ytanie i do grodów oddaw anie”. Varia, 
Copia laudi Sredensis sub die 12 mensis M artii anno 1714. A  1, n r  5, k. 1.

61 AG A 158a k. 357-370.
62 AG A 154 k. 45.
63 AG A 160 k. 39-41, 286-288.
84 W statutach synodu poznańskiego znajdujem y następujący opis to rtu r: ” [...] 

in  dołia łigatis post tergum  m anibus et oculis, modo crudo et duro, imponi, dein 
an torturas destinari e t tribus diebus m anu carnificis, per trinos qualibet die tractus, 
torqueri igneque aduri; post quam libet to rtu ram  sine u lla refocillatione et d iscrat- 
ione iterum  in eandem  dolia, sim iliter, ligatis m anibus, ac oculis, reim poni, ac ita
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padek z tej dziedziny. Mianowicie Konstantyn Kęsinowski, właściciel 
Nowej Wsi, fałszywie poinformowany o kradzieży dokonanej przez pod­
danych, bez żadnego dochodzenia poddał ich torturom  6S.

Często na kartach sądu kościelnego pojawiały się sprawy o pobicie, 
aczkolwiek nie były one tak liczne jak kradzieże. Pobicia miały różne 
powody, różny charakter i różne skutki. Na przykład pewien mieszka­
niec Gniezna, Wolniak, poturbow ał żonę oberżysty tylko za to, że żądała 
od niego zapłaty za piwo 66. Znacznie poważniejszy charakter miało po­
bicie chłopa ze wsi Dębnica, W alentego Łotysa, którego mieszkający w  tej 
samej wsi szlachcic Andrzej Chumański tak dotkliwie bił kijem po tw a­
rzy, że tam ten niemal u tracił w z ro k 87. W niejednym  wypadku nawet 
miejsca sakralne nie stanowiły żadnej przeszkody. Kilku szlachciców 
pobiło mieszkańca Cierpięg, Sebastiana Taczkowicza, na cmentarzu pa­
rafialnym  św. W awrzyńca w G nieźnie68. W 1714 r. stanął przed sądem 
duchownym  syn właściciela Skiereszewa (pod Gnieznem) Kacper Swier- 
czyński, który  — jak to określono w akcie oskarżenia — przelał krew 
w kościele św. Krzyża w  Kłecku 69.

Okazją do rozmaitego typu  aw antur, a naw et zabójstw, były targi 
i jarm arki. Przykładem  może być zachowanie się Michała Głuskiego, 
właściciela miasteczka Żerniki, k tóry  na targu w Janowcu ukradł 2 woły, 
wszczął w  mieście tum ult i jakiem uś chłopu powyrzucał z wozu wszy­
stkie przywiezione na  sprzedaż rzeczy 70. W Gnieźnie z tej samej okazji 
pobito bez powodu ucznia szkoły katedralnej 71. Te jarm arczne awantury 
kończyły się nieraz śmiercią 72.

omni genere m iseriarum  enorm ibusque m ortificationum  excogitatarum  modis con- 
sumi et tandem  crudeliter com buri; plurim os etiam  per extorsivas complicitatis 
provocationes diffam ari, ac per consequens infinitis dissensionibus et persecutionibus 
exponi; unde non solum C hristiana C haritas m inuitur et odia crescunt Ínter'v ivos, 
sed m ortuorum  sanguis vivndicatam  clam at”. Synodus dioecesana Posnaniensis [...] 
1720 k. K3v-K4.

65 AG A 157 k. 39v.
66 AG A 161 k. 195v.
87 AG A 158a k. 22v.
08 AG A 154 k. 65v. Podobny wypadek m iał również miejsce w Jarząbkow ie 

w 1708 r., gdzie szlachcic Siefan Płaczkowski pobił na cm entarzu przykościelnym nie 
tylko Żydów, ale broniącego ich miejscowego plebana. Tamże k. 23v-24.

69 AG A 158a k. 223.
70 AG A 161 k. 151.
71 Opis tego w ydarzenia brzmi następująco: ” [...] tem pore nundinarum  post 

festum  s. A ndreae agitatarum  esse illa ta  quem nulla data occasione nisi circa 
exactionem  solitae contributionibus a  Judeis dicti percusserunt convaberarunt, ob- 
sanquinolarum , hum i prosternerunt lutoque abundanti inm arserunt [...]”. Tamże 
k. 127v.

72 Pod datą 7X1718 r. zanotowano: ”In  nundinis s. Bartholom aei occisus fuit
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O zabójstwach słyszymy dosyć rzadko. Poza wyżej przytoczonymi, 
znamy jeszcze dwa inne, które były efektem  bójek 73. W oparciu o przej­
rzane księgi zmarłych, w  których notowano przyczynę śmierci, można 
wnioskować, że niewiele więcej ich miało miejsce. Niemniej fak t istnie­
nia zabójstw i ich okoliczności świadczą nie tylko o aw anturniczym  
usposobieniu niektórych jednostek, lecz również o poważnych brakach 
moralnych. Niewykluczone, iż wiele tych krzyw d wyrządzano pod w pły­
wem alkoholu, aczkolwiek nie posiadamy na to żadnego dowodu.

Należy zwrócić uwagę, że podobnie jak  w w ypadku kradzieży, pod­
miotami omówionych przed chwilą nadużyć byli również przeważnie 
ludzie pochodzenia szlacheckiego.

W zakresie obyczajów rodzinnych trzeba wziąć pod uwagę takie za­
gadnienia, jak trwałość małżeństw, przejaw y ich rozpadu oraz wzajem ny 
szacunek i miłość w  rodzinie. Opracowanie tej probleńiatyki będzie jed­
nak możliwe tylko w takim  stopniu, w  jakim  pozwala na to m ateriał 
źródłowy, który  jest na tyle skromny, że wydaje się, iż wyciąganie ogól­
niejszych wniosków musi być bardzo ostrożne.

Wśród przyczyn zawierania m ałżeństw występowały takie, k tóre z gó­
ry  przesądzały o jego nietrwałości. Należały do nich przym us w yw arty 
przez rodziców, krew nych lub naw et właścicieli wsi, chęć powiększenia 
m ajątku przeważnie ze strony rodziców i lekkomyślność 74. Przym us ro­
dziców miał różne form y: od bardzo łagodnych, jak płacz i straszenie, 
aż po bicie córek. Na przykład m atka Teresy Słupskiej, chcąc wymusić 
zgodę na zawarcie m ałżeństwa przez 13-letnią córkę, biła ją  kańczu­
giem 7S. Nieraz krew ni ingerowali w te  sprawy, posługując się intrygam i 
i groźbami. Właścicielka Królikowa, Rosnowska, zaprosiła swoją krew ną 
Konstancję Dokowską do siebie. Tutaj zaczęła ją  namawiać do zawarcia 
małżeństwa z Józefem Rosnowskim. Dokowska jednak nie w yraziła zgo­
dy; również jej matka, poinformowana o tym  listownie, sprzeciwiła się 
tem u małżeństwu. Rosnowska jednak ten  list zniszczyła, „po czym imci 
pani ciotka solicytowała i przym uszała aktorkę grożąc jej rózgami i kań­
czugami biciem”. W efekcie małżeństwo zostało zaw arte 76.

generosus Josephus Leszczycki a quodam  nobili dieto Zuchowski [...]”. AP Gniez­
no — Święta Trójca. Liber m ortuorum  k. 93v-94.

73 Tamże k. 93; AP Wągrowiec. Liber copulatorum et m ortuorum  k. 126v.
74 Zob. AG A 154 k. 60v; A 158a k. 272-276v, 541; A 160 k. 22-25.
75 ” [...] m ater non obstante reclam atione filiae suae nom ine Theresiae citatae, 

eandem  ad m atrim onium  minis et verberibus atrociesim i coegit, eam que flagris 
verberavit veruque im m isericorditer pupugit p rout apparen t hucusque si gna in  cor­
pora m anus sinistrae”. Zeznanie uczynione 17 la t po ślubie. AG A 158a k, 341.

76 Tamże k. 252, 270, 450-456.
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Znamy również jeden wypadek przym usu zawarcia małżeństwa wy­
wartego przez właściciela wsi na  swoich poddanych 71.

W ypada jeszcze wspomnieć, że niektóre m ałżeństwa były zawierane 
dość lekkomyślnie. Przykładem  — może nieco jaskraw ym  — był wy­
padek, jaki zdarzył się w  1713 r. w Łopiennie. Przyjeżdżał tam  z pro­
wiantem  dla wojsk rosyjskich 70-letni sołtys z Gorzyc, Franciszek Śnia­
decki. W Łopiennie zatrzym ywał się u Mieleszewiczów, którzy posiadali 
młodą, lecz zaręczoną już z kimś córkę. Śniadecki bez względu na to 
postanowił się z nią ożenić. Po pijanem u przyobiecał na piśmie Miele- 
szewiczowi, że jego córce zapisze wszystkie swoje dobra w Gorzycach 
i Żninie. Po kilkugodzinnym  pijaństw ie późną nocą, mimo protestów 
panny młodej, zawarto ślub. Następnego dnia Śniadecki, gdy otrzeźwiał, 
opuścił Łopienno, a o zejściu się z żoną w ogóle nie chciał słyszeć 78.

W naszym okresie wypadki rozpadających się m ałżeństw występo­
wały na przestrzeni lat 1710-1720. Było ich łącznie 22 7<l. Wśród nich 
8 spraw  wniesiono o unieważnienie małżeństwa, 2 — o uzyskanie se­
paracji, 7 — przeciw samowolnie dokonanej separacji oraz 5 — przeciw 
bigamistom.

W przekroju społecznym dotyczyły te spraw y 17 m ałżeństw szlachec­
kich, 3 mieszczańskich oraz 2 chłopskich. Znam ienne jest również, iż 
spraw y do sądu wnosiły niem al wyłącznie kobiety. Jak  się okazuje, do­
konywały naw et na własną rękę separacji.

S tarania o unieważnienie małżeństwa, separację lub odejście od męża 
uzasadniano zwykle kilkoma powodami. W pierwszym wypadku poda­
wano następujące uzasadnienia:

1. przym us
2. strach
3. brak zgody (consensus)
4. im potencja męża
5. „ratum  non consum m atum ”
6. wiarołomstwo męża

77 Tamże k. 192-193.
78 Tak podobno m iał się skarżyć znajom ym : „Com ja  po pijanem u uczynił, 

bo ta  panna będąc m łoda w  domu pańskim  wychowana, nie wiem na co, by mi 
się zdała, bo tylko w  łóżku będzie leżała, stro iła się, dobrze żyć będzie chciała, robić 
mało albo nic; i to przydał, żem ją  nie dla siebie, ale młodych pojął, osobliwie 
żołnierze obaczywszy ją  młodą, będą się jej zalecać i może z nim i niecnoty pło­
dzić”. Tamże k. 272-276 n.

79 ĄG A 154 k. 60v, 61; A 158a k. 192-193, 232, 252, 271, 272-276v, 320-321v, 
337-338v, 340v-343, 368, 380v-385, 391, 401, 410v, 413, 424, 461, 518, 521-523, 539-540, 
556, 559; A 160 k. 2, 6, 17v, 22-25, 215, 232, 279-280, 285, 312; A 161 k. 41, 85, 94, 
113v, 115v, 168.

— 3 razy
— -  2 ”

—  1 ”
—  1 ”  \

—  1 ”
— 1 ”



Z  B A D A N  N A D  D Z I E J A M I R E L IG I J N O Ś C I 25

7. kradzież mienia żony
8. istnienie przeszkód zrywających

—  1 ”
—  1 ”

Próby uzyskania separacji motywowano podobnie:

1. przymus
2. strach
3. brak zgody
4. wiarołomstwo męża
5. znęcanie się nad żoną
6. zniszczenie m ajątku żony

—  2 
—  1

2 razy 
2 ”

Jako podstawy samowolnie przeprowadzonej separacji podawano:

Sam przegląd przyczyn rozpadu m ałżeństw budzi pewne podejrzenia. 
W ydaje się, iż podawano je w  takim  ujęciu głównie ze względów for­
malnych. W rzeczywistości bowiem nieraz kry ły  się za nimi inne po­
wody. Przykładem  może być prośba Teresy Słupskiej o unieważnienie 
małżeństwa z powodu wywartego na niej przymusu, b raku  konsumacji 
małżeństwa oraz konkubinatu męża. W trakcie procesu zaś okazało się, 
że jej mąż po ślubie zniknął. Szukała go po Polsce przez 6 lat, a następ­
nie wyszła po raz drugi za mąż. Tymczasem po następnych 6 latach 
Grzegorz Słupski wrócił. Wówczas Teresa w ystąpiła do sądu o unieważ­
nienie pierwszego m ałżeństw a80. Jeszcze bardziej charakterystyczny był 
inny wypadek. 28 1 1715 r. Anna z Kęsickich Drozdowska wniosła do sądu 
sprawę o unieważnienie jej m ałżeństwa z powodu przym usu, strachu 
przed bólem, braku konsensu oraz impotencji męża. Tymczasem wiado­
mo, że Drozdowski miał z kimś innym  nieślubne dziecko, Drozdowska 
zaś przez szereg lat żyła z właścicielem Św iniarek Gaszyńskim, który 
nawet z tego powodu był w  lipcu 1714 r. ukarany przez konsystorz 
gnieźnieński81.

Nie ulega wątpliwości, że niezależnie od oficjalnie podanych powodów 
nieważności, wszystkie te m ałżeństwa były już od w ew nątrz rozbite.

Jeszcze wyraźniej występował rozpad m ałżeństwa tam, gdzie starano

80 AG A 158a k. 340-343.
81 Tamże k. 298, 391, 401, 410v, 424v, 461, 541, 556; A 160 k. 100v; E 9a k. 129.

1. wiarołomostwo męża
2. konkubinat męża
3. kradzież mienia żony
4. brak kompetentnego proboszcza przy ślubie
5. próba otrucia żony

— 2 razy
— 1 ”

—  1 ”
— 1 ”

1 ”
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się o separację lub faktycznie jej dokonano. To ostatnie zjawisko pole­
gało po prostu na odejściu żony od męża. Prawdziwym i zaś przyczyna­
mi, które wychodziły na jaw  dopiero w  trakcie procesów, było niewłaś­
ciwe postępowanie męża. Polegało ono na znęcaniu się nad żoną (3 razy), 
próbach otrucia (2 razy) onaz zdradzaniu (2 ra z y )82. W jednym  w ypadku 
rozpad m ałżeństwa nastąpił w skutek nieporozumień na tle materialnym, 
aczkolwiek szczegółów tej\spraw y nie znamy 83.

Nieraz ingerencja osób postronnych stanowiła zagrożenie dla trw a­
łości małżeństwa. Jakub Paruszewski ze Sławna oraz Kazimierz Kraś­
nicki ze Słaboszewa złożyli w sądzie duchownym donos, że małżeństwo 
Anny Przedniewskiej z Franciszkiem Paruszewskim jest nieważne, bo 
nie zostały wygłoszone zapowiedzi. Ponieważ oskarżeni stanowczo tem u 
zaprzeczali, sędzia surogat, nie wnikając w  szczegóły, sprawę oddalił84. 
Natom iast K atarzyna M ikołajewska pod wpływem rodziców opuściła 
swojego męża Łukasza Kurczewskiego. Zarzucała mu wprawdzie wia- 
rołomstwo, lecz badanie sądowe tego nie potwierdziło. Mimo iż grożono 
jej ekskomuniką, do męża nie chciała wrócić 85.

Spośród znanych wypadków bigamii 2 były wynikiem nieporozumie­
nia, ponieważ z powodu braku wiadomości o mężu, kobiety — sądząc, 
że są wdowami — zawarły drugie m ałżeństw o86. W 3 pozostałych na­
tom iast miało miejsce świadome opuszczenie współmałżonka. Najjaskraw­
szym przykładem  było postępowanie szlachcica W alentego Wolskiego. 
W czasie trw ania pierwszego m ałżeństwa w sposób okrutny traktował 
żonę, próbował ją  naw et utopić, a gdy to się nie udało, porzucił ją  i za­
warł m ałżeństwo ze szlachcianką Heleną G aszyńską87. Jedyną kobietą, 
k tóra była powodem rozbicia małżeństwa, była M arianna Kasprowa 
z Szubina. Opuściła ona bez uzasadnienia swojego męża i najpierw  przez 
kilka lat m ieszkała u Grzegorza W yrwy (za co obydwoje byli karani przez 
konsystorz gnieźnieński), a następnie zawarła z nim  małżeństwo 8S.

Tych kilka omówionych tu ta j faktów  z jednej strony rzuca światło 
na niektóre okoliczności, wśród których dochodziło do zakładania mał­
żeństw, i na stosunki wewnątrzrodzinne, z drugiej zaś dowodzi, że ów­
czesne kobiety niechętnie godziły się z narzuconymi im warunkam i ży­
cia, m iały odwagę im  się przeciwstawić oraz że uczucie odgrywało dużą

62 AG A 158a k. 271, 320-321v, 337-338v; 368, 380-384, 385v, 518, 559; A 160 
k. 22; A 161 k. 89v, 91v.

83 Tamże k. 285.
84 Tamże k. 215.
85 AG A 160 k. 312v, 315, 316v; A 161 k. 42v, 45v, 49, 54v, 55, 60v, 64.
85 AG A 158a k. 340v-343; A 161 k. 168.
87 AG A 161 k. 41, 47v, 52-52v.
88 AG A 160 k. 279-280.
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rolę w trwałości małżeństwa. Ponadto tylko 8 spraw  o unieważnienie 
małżeństwa oraz 2 o separację, wniesione na forum  sądowe przez któ­
regoś z małżonków, przeczą zbytniem u uogólnieniu, iż .„garnięto się [...] 
co żywo do rozwodów przed sąd konsystorski” 89. Na straży nierozerw al­
ności małżeństwa stał miejscowy duszpasterz, środowisko oraz konsy- 
storz. Większość znanych spraw  sądowych wytaczał instygator w  opar­
ciu o donosy delatorów, których nazwisk z zasady nie podawano. Rów­
nież rzadko sąd duchowny godził się na form alny rozpad małżeństwa. 
Tylko w dwóch wypadkach zawyrokował separac ję90. Należy zaznaczyć, 
że wówczas zobowiązywał męża do płacenia żonie alimentów. Ich w y­
sokość określono na 10 złp., a raz na 25 złp. tygodniow o91. Natomiast 
w wypadkach udowodnionej bigamii stosowano surowe kary  aż do pu­
blicznej chłosty włącznie 92.

Zagadnienie moralności seksualnej ówczesnego społeczeństwa jest 
dziedziną, która mało śladów pozostawiła na piśmie. W oparciu o posia­
dane m ateriały trzeba się ograniczyć do dwóch przesłanek, rzucających 
nieco światła na tę problematykę. Mianowicie do liczby ujaw nionych 
cudzołóstw i konkubinatów oraz liczby dzieci nieślubnych.

W interesującym  nas okresie, na przestrzeni lat 1712-1720, zarzucano 
15 mężczyznom rozwiązłość oraz 2 innym  uporczywe trw anie w  konku­
binacie 92a. Spośród nich 11 było pochodzenia szlacheckiego oraz 6 miesz­
czańskiego. Należy przypuszczać, że te wypadki należały do najjaskraw ­
szych wykroczeń. Jeden z konkubinariuszy, szlachcic m ieszkający w T ur­
ku, mimo ekskomuniki, przez 15 lat nie chciał zerwać tego związku. Nie­
które ze znanych spraw posiadały naw et znamiona rozw ydrzenia seksual­
nego. W spomniany już poprzednio Jan  Gaszyński, utrzym ując u siebie 
konkubinę, w  tym  samym czasie dopuszczał się cudzołóstwa z żoną Woj­
ciecha Drozdowskiego, którem u pomagał w  prowadzeniu gospodarstwa,

89 B r ü c k n e r ,  jw.  t. 3 s. 73.
90 AG A 158a k. 384, 559; A 160 k. 22.
91 Dla przykładu podajem y fragm ent w yroku dotyczący alim entów : ’’S tante 

vero separatione praedicto [...] ne eandem  citata sine alim entis enacari videatur, 
una cum prole ex generoso actore suscepta ex quo etiam  certam  portionem  sub­
stantiae generosus actor cum eandem  generosa consorte sua perceperit, ac quod de 
iure m aritus, etiam  propter adulteriam  separatus, uxori alim ento p raestare tenetu r 
[...] u t quolibet septim ana ab actu praesenti decreti inchoando per florenos decem 
pro victu et sustentatione eiusdem consortis et prolis nem pe filiae penes earn exi- 
stentis. Idem generosus actor m aritus uxori suae et pater filiae suae sub poena 
excommunicationis ipso facto per eum  in casu non productionis dictorum  alim en- 
torum  incurrentem  persolvat dem andavim us”. AG A 158a k. 384.

92 Zob. np. AG A 161 k. 52v, 168.
92a AG E 9a k. 192, 278, 371v; A 155 k. 13; A 158a k. 128, 144, 145, 148, 150v, 

214-215, 271, 275, 297-298, 342, 380-384, 559; A 160 k. 23, lOOv; A 161 k. 46, 89, 168v.
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miał dwoje dzieci z wychowanką swojej szwagierki oraz dziecko ze zgwał­
coną służącą, k tóra w momencie procesu była znowu z nim  w ciąży 93.

W prawdzie nie można wyciągnąć ogólniejszych wniosków w oparciu
0 tych kilka spraw, które toczyły się na forum  konsystorza gnieźnieńskie­
go, lecz należy zwrócić uwagę, iż wielu oskarżonych było właścicielami 
wsi i ich ogólnie znane wykroczenia mogły wywierać zgubny wpływ na 
poddanych 94.

Drugim źródłem dostarczającym pewnych wiadomości na interesujący 
nas tem at jest liczba dzieci nieślubnych. Można bowiem bez większej 
pom yłki sądzić, że im  więcej występowało ich na określonym terenie
1 w ściśle określonym  czasie, tym  większe panowało tam  wówczas roz­
luźnienie seksualne, o ile oczywiście nie zaistniały jakieś szczególne 
okoliczności w arunkujące ten stan rzeczy. W naszym wypadku m ateriału 
źródłowego na ten  tem at dostarczają księgi m etrykalne, w których skru­
pulatnie odnotowywano legalność małżeństw, z jakich pochodziły ochrz­
czone dzieci. Posłużym y się na zasadzie przykładu danymi z 18 parafii, 
dość dowolnie co praw da wybranych, lecz reprezentujących typy parafii 
w ystępujące na terenie archidiakonatu. Księgi te pochodzą z katedry 
gnieźnieńskiej, trzech gnieźnieńskich parafii: św. Michała, św. Piotra 
i Paw ła oraz Świętej Trójcy, trzech parafii małomiasteczkowych: Witko­
wa, W rześni i Trzemeszna oraz trzech parafii wiejskich: Gołańczy, Ka­
mieńca i Jak to ro w a95. Tabela przedstawia liczbę dzieci nieślubnych w 
stosunku do wszystkich ochrzczonych w latach 1700-1721 w przebada­
nych parafiach.

93 AG A 158a k. 297-298v; A 160 k. 100; inne podobne wypadki zob. tamże 
k. 23; A 161 k. 46, 89.

94 Znam ienne jest zeznanie organisty z Graboszewa, w  którym  uwidacznia się 
p rzenikanie ta jem nic alkowy dworskiej na zew nątrz: „Przeprowadziłem  się na pół 
postu do Graboszewa, jużem  n-ie zstał imci pani Trąmpczyńskiej, odjechała była 
od jego imci swego, tylko tę bratankę zastałem, której ludzie różne rzeczy mieli 
suspicją złą i o obojgu przy dyskurciech gadali, że z sobą z p. Trąmpczyńskim 
niepoczciwie żyją, k tórą odesłał do p. macochy i strofował ją, że tam  Kasiu nic 
po toioie nie było, kiedy ciotunia od męża odjechała, i pow iadają ludzie, że miała 
z legnąć u macochy swojej AG A 160 k. 25.

85 AP Gniezno — K atedra. Liber baptisatorum 1659-1718 k. 79v-84; Liber 
baptisatorum 1719-1728 k. 1-2; św. Michał. Liber baptisatorum  k. 50-99; św. Piotr 
i Paweł. Liber baptisatorum  k. 49v-112v; Święta Trójca. Liber baptisatorum  k. 17v- 
42; AP Witkowo. Liber baptisatorum  k. 69v-114; AP Trzemeszno. Liber baptisa­
torum  1582-1737 k. 192v-203, 236v-239, 271-272, 287v-288, 312-314, 338-340; AP Go­
łańcz. Liber baptisatorum  k. 84-102; Liber baptisatorum  1706-1738 k. 1-22; AP 
Jaktorow o. Liber baptisatorum, copulatorum et m ortuorum  k. 1-26; AP Września. 
Liber baptisatorum 1700-1749 s. 47-83; AP Kamieniec. Liber baptisatorum, copulato­
rum  et m ortuorum  1671-1723 k. 48-83.
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P a r a f i a
Liczba dzieci

P rocent ogółu
ochrzczonych nieślubnych

K atedra gnieźnieńska 52 1 1,9
św. M ichała 425 19 4,2
św. P iotra i Paw ła 473 18 3,8
Świętej Trójcy 488 13 2,7
Trzemeszno 530 2 0,4
W rześnia 1248 5 0,4
Witkowo 457 1 0,2
Gołańcz 505 10 1,9
Jaktorowo 180 5 2,8
Kamieniec 168 6 3,6

O g ó ł e m : 4526 80 1,8

W oparciu o tak wąski m ateriał źródłowy ryzykowne byłoby wycią­
ganie ogólniejszych wniosków, wydaje się jednak, że znam ienna jest róż­
nica, jaka zarysowuje się między parafiam i miejskimi i w iejskim i a m a­
łomiasteczkowymi.

Gdy idzie o pochodzenie społeczne kobiet posiadających nieślubne 
dziecko, to przytłaczającą większość stanowiły niew iasty pochodzenia 
chłopskiego (88,8%). Ze stanu szlacheckiego znamy tylko 5 wypadków 
(6,2%) oraz mieszczańskiego — 4 (5%). Ta zaskakująca przewaga kobiet 
wiejskich, gdzie presja środowiska jest zwykle silniejsza niż w  mieście, 
może znaleźć pewne wyjaśnienie w oparciu o procesy przeciw cudzołoż­
nikom. Okazuje się bowiem, że często partnerkam i mniej lub bardziej 
dobrowolnymi były właśnie wieśniaczki. Nie można chyba wykluczyć 
w tym  w ypadku użycia wobec nich przym usu fizycznego lub m oral­
nego.

Jakkolwiek nie sposób dowieść, w  jakim  stopniu były rozpowszechnio­
ne nadużycia w  zakresie moralności seksualnej, to jednak posiadane m a­
teriały źródłowe świadczą, iż nie były one obce ówczesnemu społeczeń­
stwu.

Ostatnim elementem religijności jest stosunek w iernych do Kościoła 
i duchowieństwa. Jednym  z przejawów tego zagadnienia jest postawa 
wobec kar kościelnych. W omawianym okresie na terenie archidiakonatu 
gnieźnieńskiego spotykamy 18 wypadków pojedynczych osób lub grup 
obłożonych ekskom uniką98. Pod względem społecznym byli to przeważ­
nie ludzie pochodzenia szlacheckiego. W yjątek stanowiły jedynie władze

96 Przyczynami tej kary było: 1 raz zabójstwo duchownego, 2 — pobicie du­
chownego, 1 — konkubinat oraz 14 razy na tle m aterialnym : 2 — za kradzież 
rzeczy po zm arłym księdzu, 6 — za nieoddaw anie dziesięcin, 3 — za przywłaszczenie 
ziemi kościelnej, 4 — za naruszenie przyw ileju im m unitetu oraz 1 — za zwie-
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miejskie Gniezna oraz dwaj chłopi ze wsi Dąbrowa (parafia Parlin). 
Trudno dokładnie zorientować się, czy ówcześni ludzie przywiązywali 
dużą wagę do tej kary, w  oparciu jednak o czas trw ania w niej w ynika­
łoby, że przynajm niej niektórzy niewiele sobie z tego robili. Na przy­
kład w czasie wizytacji w 1712 r. stwierdzono, że pewien szlachcic 
z Turku oraz chłopi z Dąbrowy trw ali w ekskomunice od 15 lat, Andrzej 
Radoński z Brudzewa — od 5 lat, Chełmski z Zagórowa — od 3 lat oraz 
Maciej Kowalski, właściciel 'wsi Kowale Pańskie — od 2 lat. Nie znamy 
żadnego wypadku, by kara ekskomuniki wywołała natychm iast pożądany 
skutek. Na przykład Jan  Działyński został w 1719 r. ekskomunikowany 
z powodu nieoddawania dziesięcin. Wówczas odwołał się do nuncjatury 
apostolskiej w  W arszawie, k tóra jednak potwierdziła wyrok konsystorza 
gnieźnieńskiego. Działyński mimo to w  dalszym ciągu nie miał zamiaru 
spłacić zaległego długu i uzyskać zwolnienie z cenzury. 20X11 1720 r. 
sąd konsystorski wytoczył m u ponownie proces. Działyński wprawdzie 
przybył do Gniezna, lecz do sądu się nie stawił. Dopiero gdy dowie­
dział się, że zapadła decyzja skierowania jego sprawy do trybunału ko­
ronnego, jako podejrzanego o herezję i trwającego z uporem w karze 
kościelnej, jeszcze tego samego dnia po południu zjawił się w  konsysto- 
rzu, zapłacił dług, złożył przysięgę o posłuszeństwie praw u kościelnemu 
i poprosił o zdjęcie ekskom unik i97. Trudno w  oparciu o ten jeden przy­
kład wyciągać ogólniejsze wnioski, ale nasuw a się pytanie, czy bano się 
ekskomuniki z racji następstw  natu ry  religijnej, czy raczej ze względu 
n a  skutki, jakie mogły z tego w yniknąć z dziedzinie doczesnej.

Pew ne zastrzeżenia budzi również stosunek niektórych wiernych do 
sądu duchownego. Nie zawsze podporządkowywali się jego poleceniom 98. 
Także na rozprawy sądowe przybyw ali nie wszyscy w zyw ani" , Mimo 
istnienia tych wypadków, nie można jednak mówić o powszechności tego 
zjawiska.

Gdy idzie o stosunek w iernych do duchowieństwa, należy przede 
wszystkim  uświadomić sobie, że dysponujem y tylko faktam i negatyw­
nymi, świadczącymi o brakach w tej dziedzinie, nie możemy natomiast 
przytoczyć żadnych pozytyw nych przejawów szacunku.

Najczęściej spotykanym  uchybieniem, które wprost świadczyło o lek­
ceważeniu au tory tetu  duchownego, były pobicia księży. Przeglądając księ­

kanie z napraw ą fosy m iejskiej. AG A 154 k. 11; A 155 k. 32v-34; A 158a k. 48v|
63, 75, 313; A 160 k. 245-246v; A 161 k. 214, 244; E 9a k. 156, 278, 307, 371v, 381,
386, 405, 409.

97 AG A 161 k. 214, 215.
98 Miało to miejsce między innym i w w ypadku zakazów prowadzenia procesu

o czary.
99 Zob. np. AG A 161 k. 124, 214. 215.
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gi naszego okresu można zauważyć, że nie było roku, by choć jeden taki 
wypadek nie znalazł się na wokandzie sądowej. Niekiedy przybierały 
one naw et dość poważny charakter. Na przykład ks. W alenty Czechow­
ski, prepozyt kaplicy św. Anny w Gnieźnie, został w  1712 r. tak  dotkli­
wie pobity przez ojca i syna Swierczyńskich, właścicieli Skiereszewa 
(k. Gniezna), że notariusz konsystorski musiał udać się do jego miesz­
kania, by sporządzić opis zadanych ran, ponieważ poszkodowany nie 
mógł przyjść o własnych siłach do sądu 10°. Niektórzy znani byli jako 
„notoryczni prześladowcy kapłanów”. Taką opinię wystawiono szlach­
cicowi Adrianowi G ostom skiem u101. W spomniani wyżej Swierczyńscy 
powszechnie znani byli jako ludzie bardzo ordynarnie trak tu jący  księży. 
Z tego powodu naw et kapituła katedralna postanowiła wnieść przeciw 
nim oskarżenie do trybunału  koronnego102. Dzierżawca Wilczyna, Józef 
Mrzelewski, dwa razy pobił tamtejszego plebana 103. Stefan Płaczkowski 
również dwa razy stanął przed sądem za bicie księży 104.

Równie często jak pobicia miały miejsce publiczne obelgi i wyzwiska 
pod adresem księży. Posługiwano się przy tym  niew ybrednym  słownict­
wem. Wprawdzie było to wypowiadane pod wpływem  pasji, ale treść 
tych kłótni niew ątpliw ie świadczy o opinii, jaką m iała przynajm niej 
część ówczesnego społeczeństwa o duchownych 105.

Zabójstwa księży niemal nie w ystępują w  badanym  okresie. Znamy 
tylko jeden taki wypadek. W 1709 r. właściciel wsi Łukom (parafia Za­
górów), Chełmski, zabił zakonnika cysterskiego z Lądu 106.

Wszystkie te wykroczenia, podważające au tory tet duchowieństwa, by­
ły dokonane przez ludzi pochodzenia szlacheckiego. W aktach gnieźnień­
skiego sądu kościelnego nie ma żadnego oskarżenia wniesionego z tego 
powodu przeciw mieszczanom lub chłopom. Ponadto — jak w ynika z ana­
lizy procesów sądowych — zatargi między świeckimi a duchowieństwem,

AG A 154 k. 3.
101 AG A 155 k. 37v.
502 AKap B 30 k. 134.
503 AG A 161 k. 19v, 151.
104 AG A 154 k. 23v; Á 161 k. 213v.
103 Świadczy o tym  kłótnia kom endarza z Szemborowa, ks. Oberskiego, ze

szlachcicem Franciszkiem Marszewskim, właścicielem  wsi Jaworowo, który ukradł 
księdzu jakieś ¡bliżej nie określonej sadzonki. Na uu ragę ks. Oberskiego, że zrobił 
to bez pozwolenia, Marszewski odpowiedział: „[...] że to i z wiadom ością i z roz­
kazu stało się, jeżeli się Waści źle wadzi, to Wasieć idź mię do Bożej Męki skarżyć, 
ad quae prolata verba protestans respondit his dictis: jeszcze znalazłbym  na pozew, 
ponieważ się sądy agitują. Generosus M arszewski respondet: boście zarabow ali
(salva reverenda Officii et Iudicii) m urw y synowie popi po zm arłych, dlatego
was stanie na pozwy”. AG A 158a k. 66v.

AG E 9a k. 307v.
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prowadzące do znieważania księdza słowem lub czynem, powstawały z re­
guły na tle m aterialnym . Faktycznie znamy tylko jeden wypadek, kiedy 
pobicie księdza wyniknęło z innego powodu 107.

Nie można pominąć udziału wiernych w życiu Kościoła. Wprawdzie 
nie osiągał on poważniejszych rozmiarów, ale jak na owe czasy, kiedy 
świeccy stanowili tylko tzw. przedmiot duszpasterstwa, znane fakty god­
ne są uwagi. W pierwszym  rzędzie wierni występowali jako świadkowie 
wizytacji. Oni bowiem byli pytani na tem at plebana, jego życia moral­
nego, służby Bożej sprawowanej w parafii, stanu kaplic, których często 
w izytator osobiście nie odw iedzał108, Dzięki zapisom na rzecz Kościoła 
niektórzy walnie przyczynili się do odbudowy lub rem ontu świątyni pa­
rafialnej 109. Spotykam y również pojedyncze wypadki ingerencji w życie 
księdza. N ajcharakterystyczniejszy miał miejsce w Żninie w 1712 r. Tam­
tejsi mieszkańcy, zniecierpliwieni niem oralnym  życiem swojego duszpa­
sterza, wyciągnęli z jego domu konkubinę, publicznie ją wychłostali i wy­
pędzili z miasta, a plebanowi odebrali klucze od kościoła n0. Inny wypadek 
zdarzył się w  1719 r. Szlachcic Andrzej Dąbrowski zwrócił się w imie­
niu parafian z Dąbrówki Kościelnej do konsystorza gnieźnieńskiego, by 
nie przyjm ował rezygnacji tamtejszego plebana z beneficjum, ponieważ 
doprowadził on cm entarz do całkowitej ru iny i wyrządził parafii inne — 
nie określone w  protokóle —  krzyw dy m . Znamy jeszcze kilka podobnych 
faktów, ale nie były one już tak  bezinteresowne jak wyżej przytoczone. 
Donoszono bowiem władzy kościelnej o brakach w pracy i życiu księdza 
po to tylko, ażeby łatwiej było udowodnić wyrządzoną sobie krzywdę 112.

Reasumując to, co dotąd zostało powiedziane na tem at religijności 
wiernych, raz jeszcze trzeba podkreślić, iż tak skrom ny m ateriał źród­
łowy, a przy tym  inform ujący niemal wyłącznie o niedomaganiach, poz­
wala raczej na zasygnalizowanie problem u aniżeli na jego wyczerpującą 
i w pełni popraw ną analizę. Mimo to rzuca on pewne światło na tę dzie­
dzinę życia ludzkiego. Można bowiem dostrzec istniejący rozdźwięk po­
między przekonaniam i religijnym i a postępowaniem ówczesnych ludzi. 
A to z kolei wskazuje, iż powszechne wykonywanie podstawowych prak­
tyk religijnych nacechowane było powierzchownością. Ponadto znamien­
ne w ydaje się, iż najczęstszym podmiotem wykroczeń byli ludzie po­
chodzenia szlacheckiego. Płynący od nich zły przykład mógł wywierać 
zgubny wpływ na w iernych należących do niższych warstw  społecznych.

197 Zob. przyp. 68.
198 AG E 6 k. 14, 312v, 315, 333, 346, 353, 365v, 453v.
109 Tamże k. 313, 315.
119 AG E 9a k. 254.
111 AG A 161 k. 80v.

Zob. np. AG A 153 k. 143; AKap B 30 k. 15; B 31 k. 75v.
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W ystępujące zaś u  szlachty odruchy antyklerykalne posiadały swe źród­
ło —- w  świetle przebadanych m ateriałów  — przede wszystkim  w dzie­
dzinie m aterialnej.

QUELQUES CONSIDERATIONS SUR LA RELIGIOSITE DES FIDELES (SUR 
L'EXEMPLE DE L’ARCHIDIACONE DE GNIEZNO AU DEBUT DU X V IIIe S.)

Résumé

Les recherches sur la  religiosté des fidèles dans l’archidiaconé de Gniezno
am enèrent l’auteur de la  présente étude à d istinguer e t à tenircom pte des pro­
blèmes suivants: opinions religieuses, pratiques religieuses, m orale religieuse et 
a ttitude des fidèles par rapport à l’Eglise et à ses représen tan ts officiels — le clergé. 
Les sources m anuscrites datan t des années 1700-1720 et constituant la  richesse des 
Archives de l’Archidiocèse de Gniezno fourn iren t la  docum entation nécessaire. 
Ce sont principalem ent: registres des actes du consistoire général de Gniezno (acta 
actorum), actes de visitations de l’archidiacojié, actes des naissances de certaines 
paroisses, procès verbaux des sessions du chapitre de Gniezno e t du collège des 
vicaires ainsi que livres des actes pontificaux de l ’archevêque S. Szem bek (1706- 
1721) et de son suffragan F. Kraszkowski. Tous ces docum ents apporten t de p ré­
cieuses lum ières sur le problèm e qui nous intéresse mais ne sont pas en m esure 
de recréer le tableau com plet des attitudes religieuses et m orales des fidèles. Dans 
cette situation, la présente étude ne sau rait ê tre  considérée que comme une con­
tribution.

Les sources font totalem ent défaut là  où il s’agit de répondre au sujet du 
niveau des connaissances religieuses. L’on peut toutefois supposer que ce niveau 
était plutôt peu élevé et que le savoir religieux é tait te in té  de suporstition. En 
dépit d’un prim itivism e des opinions religieuses, du niveau pou élevé de culture 
générale et d ’une décadence économique prononcée, nous ne pouvons pas con­
stater — en nous basant sur les sources exam inées — le nom bre excessif de pro­
cès de sorcellerie. Les tribunaux  laïcs notent, il est vrai, quelques affaires de 
ce genre, cependant les interventions décidées du tribunal ecclésiastique, sceptique 
à l’égard des faits de sorcellorie, faisait incontestablem ent a tténuer l’in tensité 
du problème.

Parm i les facteurs qui auraien t pu approfondir le sentim ent religieux des 
fidèles il faudrait m entionner les confréries. Celles-ci n ’existaient pourtan t que 
dans 25% de paroisses.

Le baptêm e était dispensé conform ém ent aux prescriptions du dro it canon: 
l’on baptisait des nouveaux-nés de quelques jours et généralem ent dans la  paroisse 
locale. Les fidèles en danger de m ort recevaient régulièrem ent l ’extrêm e-onction. Peu 
répandu dem eurait, au contraire, le sacrem ent de la  confirmation.

L’obligation de se confesser et de com m unier lors du tem ps pascal n ’était 
transgressée que sporadiquem ent. De plus, avoir négligé de faire ses pâques ne 
signifiait pas nécessairem ent l’abandon to ta l du sacrem ent de pénitence: l’on se 
confessait et com m uniait généralem ent les jours de fête de la Sainte-Vierge. La 
participation à la messe dominicale é tait en principe assez régulière. Il convient 
de rem arquer qu’aucune contrainte d ’ordre adm inistra tif n ’é ta it prévue pour ceux 
qui auraient négligé de faire ses pâques ou de participer à la  messe dominicale.

3 — Rocatmiki Humantaytczne



34 K S . M A R IA N  A L E K S A N D R O W IC Z

Les pasteurs spirituels étaient égalem ent assez com préhensifs en ce qui concerne 
la violation de l ’obligation au repos dominical.

Pour ce qui est des donations au p rofit de l’Eglise, lçs documents analysés 
s’avérèren t trop  pauvres en renseignem ents pour en tire r des conclusions quelles 
qu ’elles soient. Les donateurs m anifestaient aussi bien un désintéressem ent total, 
mémo face à la  m ort, que le désir d ’acheter ou de m archander son salut. Les 
héritiers, d ’origine noble tou t particulièrem ent, faisaient souvent échouer la tran ­
smission des dons.

La m orale religieuse est de p art sa natu re  le domaine peu accessible aux re­
cherches historiques, d ’au tan t plus que les sources m entionnent plutôt des m an­
quem ents et des fautes et ne parlen t que rarem ent des côtés positifs. Parm i les 
délits, il fau t sutout signaler des vols, souvent sacrilèges. L’on note aussi de fré­
quentes aventures et des cruautés, cependant les m ourtres ne se produisaient que 
rarem ent. D’évidentes violations de la m orale sur le p lan  sexuel, si elles atteig­
naient parfois à la  frénésie, n ’avaient cependant pas de caractère endémique.

Il est égalem ent possible d ’observer la rup tu re  des liens de mariage. Certains 
d ’en tre eux étaien t contractés dans des circonstances qui ne pouvaient être de bon 
augure: à la légère, sous la  contrainte des parents ou du proprié ta ire du village, 
par désir du profit. Les cas analysés sem blent prouver que les femmes, qui n ’étaient
pas bien traitées par leurs m aris, les abandonnaient.

Les peins dispensées par l’Eglise ne sem blent pas avoir beaucoup impressioné 
les fidèles. Us réagissaient surtou t là où ces peines occasionnaient des conséquen­
ces de natu re  tem porelle. D’une façon générale, on faisait peu de cas du tribunal 
ecclésiastique et des sentences qu’il prononçait. L ’on note en outre de fréquentes 
in jures à l’adresse des prêtres, in jures ou m êm e des coups adm inistrés, qui avaient 
généralem ent pour source les m alentendus d ’origine m atérielle. Rares sont par 
contre les interventions des fidèles dictées par le souci du bien de l’Eglise.

Les délits notés par les livres jurid iques de l’Eglise viennent généralem ent 
des fidèles d ’origine noble; le fait est significatif.

Il est évident que les conclusions auxquelles aboutit notre étude ne perm ettent 
pas de form uler une appréciation de la société qui serait autorisée et généralem ent 
valable: la  dissonance constatée en tre les principes et la  conduite des fidèles
suggère néanm oins que leu r vie religieuse ne devait être que superficielle.


